ŚLĄSKIE OKO 
"HA ŚWIAT 


Ruszyła żegluga na Ka- 
nale Gliwickim. Znów - jak 
co roku popłynęły do 
Kożla barki z węglem. 
W tym roku kierownictwo 
gliwickiego portu przewi- 
duje przetransportowanie 
tą najtańszą drogą około 2 
milionów ton węgla „do 
Wrocławia, w rejon Zielo- 
nej Góry, Szczecina i Świ- 
noujścia. Popłynie więc 
czarne złoto prosto ze ślą- 
skich kopalń wszędzie 
tam, gdzie oczekują na nie 
Port Gliwice — największy port 
żeglugi śródlądowej w kraju 

Fot. Zb. Bisanz 


odbiorcy. Także za gra» 
nicę. 
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nę...”, lirycznym: 


I niezależnie od tego, jaki ton się 
wybiorze, trudno zwykle wnieść do 
sprawy jakąś nową, odkrywczą myśl 
Powtarza się to, co jużinni powiedzie 
li, choć przecióż każdy z nas ma jakieś 
własne przemyślenia, własne konce 
pcje dotyczące przyszłego. rozwoju. 


Na pytanie „Jaka Polska?” odpowia- 
dać można w tonie sentymentalnym: 


„każdy powinien kochać swoją ojczyz- 


GAZETA 


WIAT ©: 
MŁODYCH 


HARCERSKA NASTOLATKOW 


„no bo gdzież jest ziemia piękniej 
sza... ', postulatowo-życzeniowym: 


J „chciałabym, aby nasza Polska była...” 


bądź też patetyczno-patriotycznym: 


„wszyscy jesteśmy Polakami...” 


Nie wiem, dlaczago tak siąrdzieja, być 
może sprawia to złożoność problemu 
w którym trudno się połapać | ogar 
nąć to wszystko umysłem, choć prze 
ciaż chciałoby się jak najlepiej. Ja 
również nie jestem ganialna 

Tak zaczęła swój list nadesłany 


Jaka Polska ? 


w dyskusji „Jaka Polaka?” iwona J 
szczuk z Gdańska-Oliwy. A jednak 
udało sią jaj wnieść do tago, co po 
wiedzieli już inni wiele nowego. Ter 
list warto przeczytać uważnie. | jesz. 
cze uważniej przemyśleć. Znajdzieci 
go na str. 3. 


© Jeśli jesteś harcerką, harcerzem od 
wielu lat — lub też od zupełnie 
niedawna... 

© Jeśli masz trochę doświadczenia 
i sporo wartościowej pracy za sobą 
— lub też dopiero zaczynasz wszys- 
tko od początku... 

© Jeśli potrafisz atrakcyjnie i mądrze 

spędzić czas w zastępie, drużynie 
— lub też bardzo chciałbyś to ro- 

- bić, tylko ciągle jeszcze nie wiesz 
jak... 
Weź udział w naszym 


błyskawicznym 


KONKURSIE 


pod hasłem: 


Posiadanie szkicu wa- 
szej miejscowości — wsi, 
osiedla, miasteczka, 


(ale starannie!), utrzy- 
mując odpowiednie 
proporcje w odległoś- 


rysunek) powinien za- 
wierać takie elementy, 
które: ułatwią porusza- 


MOJE HARCERSTWO 


Jeszcze tylko pare tygodni, a kolejny rok harcerskiej pracy 
będziecie mieli za sobą. Akcja letnia, obozowa jaki nieobozowa, 
będzie praktycznym sprawdzianem wiedzy i umiejętności, jakie 
nabyliście w ciągu 10 miesięcy pracy w zastępach i drużynach. 
Zanim to jednak nastąpi, spróbujcie opisać jaki był ten harcerski 
rok. 

„Moje harcerstwo zaczęło się..., moje harcerstwo jest...”. 
Moje harcerstwo — te dwa słowa przewijają się najczęściej 
w Waszych listach, a oznaczają moją drużynę, mój zastęp, mój 
szczep, Stąd też nasz nowy konkurs na korespondencję nazwa- 


podda MOJE HARCERSTWO 


Sądzimy, żez dokładnych opisów Waszych zastępów i drużyn 
powstanie barwny obraz życia naszej organizacji. Bez względu 
na to czy jesteś funkcyjnym (zastępowym, przybocznym, druży- 
nowym), czy nosisz tylko szary sznik, spróbuj dokonać bilansu 
tego, co działo się w Twojej drużynie w mijającym roku harcer- 
skim. Zastanów się i zacznij opisywać: 

© SIEBIE SAMEGO. Wstępując do harcerstwa przyjąłeś na 
siebie dobrowolnie obowiązki wynikające z Prawa i złożonego 
Przyrzeczenia Harcerskiego. Jak je wykonujesz? Co lub kto Ci 
w tym pomaga, co przeszkadza? Spróbuj dokonać takiego 
rozrachunku ze sobą. Jakie były Twoje oczekiwania związane 
z organizacją — czy się spełniły? Czy Ty — harcerka, harcerz, 
odróżniasz się w jakiś sposób od nie harcerzy, jeśli tak, to na 
czym ta różnica polega? 

© SWÓJ ZASTĘP, DRUŻYNĘ. Jaką tworzycie grupę? Czy 


Wasza turystyczna 
encyklopedia — to bę- 
dzie super-przewodnik 
po waszej miejscowoś- 
ci. Dlaczego super? Bo 


WASZA TURYSTYCZNA 
ENCYKLOPEDIA 


można o Was powiedzieć, że jesteście jak rodzina — związani z 
sobą i na dobre i na złe? Kto i jak programuje Waszą pracę? Czy 
jest tam miejsce na zabawę i rozrywkę, sport, rozwijanie włas 
nych zainteresowań, zdobywanie wiedzy i nabywanie umieję 
ności przydatnych w życiu codziennym? Czy istniejecie tylko dla 
siebie samych, czy również jesteście otwarci na sprawy innych? 
Jak rozumiecie i realizujecie zadania harcerskiej służby? 

© SWOJEGO PRZEŁOŻONEGO (zastępowego, drużynowe 
go, szczepowego). Czy możesz o nim powiedzieć, że jest Twoim 
przyjacielem, czy masz do' niego zaufanie? Co ci się w nim 
najbardziej podoba, w czym chciałbyś go naśladować i dla 
czego? 

© MOJE HARCERSTWO. Jakie jest, jakie być powinno? Pisz 
o wszystkim, co jest dla Ciebie ważne — co warte upowszechnie 
nia, a co trzeba poprawić. Twoje doświadczenia na pewno 
przydadzą się innym, a i Ty zapewne chciałbyś dowiedzieć się 
jak jest gdzie indziej. Nie zwlekaj więc i zasiądź do pisaniał 

Termin nadsyłania korespondencji upływa z dniem 15 czerw- 
ca br., po czym najciekawsze z nich będziemy drukować w na 
szej stałej rubryce „W harcerskim kręgu”. 

Ponadto przygotowaliśmy 10 nagród w postaci sprzętu biwa 
kowego i turystycznego oraz 30 książek o tematyce harcerskiej 

Prosimy, aby prace były podpisane imieniem i nazwiskiem 
Podajcie także swój adres: choć możecie zastrzec, by te infor 
macje pozostały jedynie do wiadomości redakcji. 

Piszcie pod adresem: „Świat Młodych”, 00-561 Warszawa 
ul. Mokotowska 24, na kopercie zaznaczcie: Moje harcerstwo 
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RYSUJEMY SZKIC MIEJSCOWOŚCI 


szkole sezonowe mło- 
dzieżowe schronisko tu 
rystyczne — napiszcie 
o tym dokładnie w „en- 
cyklopedii”,zpodaniem 


bądź 


dzielnicy — znakomicie 
ułatwi harce terenowe 
zastępu, pomoże 
w przeprowadzaniu wy- 
cieczek, w bliższym po- 
znaniu rodzinnych 


miejsc. Szkic rysujemy 


najczęściej 


odręcznie 


ciach. Nie musimy jed- 
nak wykonywać -go 
w skali. Obowiązuje za- 
sada wyznaczania kie- 
frunków: góra — północ, 
dół — południe, lewa 
strona — zachód, prawa 
— wschód. Szkic (patrz 


nie się po miejscowości i 


bez - błądzenia: 
ulic, ich skłony i kierunki 
ruchu, nazwy, komple- 
ksy zieleni, trasy miej- 
skiej komunikacji i przy- 
stanki, dworce, mosty, 
rzeki i strumienie; waż- 
niejsze budowle — insty- 
tucje użyteczności pu- 
blicznej, zakłady, zabytki 
i pomniki, kościoły; tak- 
że _ parkingi, 
i schroniska, kina i tea- 
try, kioski, punkty zbio- 
rowego żywienia, waż- 
niejsze sklepy, pocztę 
i straż pożarną, szpital 
i pogotowie, posterunek 
milicji itp. 

Na waszym szkicu 
możecie np. czerwonym 
kolorem oznaczyć za- 
bytki, zielonym — parki 
i kompleksy zieleni, 
czarnym — instytucje itd. 

Gotowy plan dobrze 
jest przechowywać w te- 
czce z przezroczystej fo- 
lii plastikowej. 


jaki okres wytworzył da- 
ne dzieło sztuki, a więc 
także * budynek. Dzieje 
architektury w naszym 
kraju-można „z grub- 


klasycyzm, (1770-1925), 
secesja (1900-1914)... 
Te daty są jednak 
umowne; określają 
Dokończenie na str, 20 


będzie stale _ żywy. w skoroszycie. Tuwpo- "przykład —opiszecie cie- warunków, na_ jakich sprawny! 
ą z A b . 
ciągle * uzupełniany. rządku alfabetycznym _ kawy szlak turystyczny, można korzystać ze 
układ Można encyklopedię za- zapisywać będziecie . przechodzący przez wa- schroniska, sposobów 
łożyć w grubym zeszy- wszystkie wiadomości _ szą miejscowość. Zrobi- rezerwacji, aktualnych 
cie, ale lepiej na luźnych dotyczące waszej miej. cie według mapy lub cen itp. © DWIE GRY 
kartkach jednakowego  scowości, ważnezpunk- _ planu ładny, przejrzysty 
formatu, spinanych lub tu widzenia turystyki szkic szlaku. Inna spra- $ ie z0 TURYSTYCZNE 
zszywanych razem, jak i krajoznawstwa. Na wa: działa w waszej Żory Wh NA ZBIÓRKĘ 
© JAK 
GDY NAPOTKASZ BUDOWLĘ W TAKIM | pros, 
PROSTY 
hotele „Tę budowię wznie- STYLU SZKIC 
siono w stylu... —mówi MIEJSCO- 
się często. Bo i w na- . LE z 
szym kraju stylowych 578” Podzielić na nastę- WOŚCI 
budowli zabytkowych  Pulące okresy: przedro- 6 ROZPOZNA- 
jest bardzo wiele. Ogól- mański (lata 950-1050), 
nie można powiedzieć, "omański (1050-1250), JEMY STYLE 
że styl — to całokształt gotycki (1250-1500), re- W ARCHITEK- 
form artystycznych iod-  TeSansowy (1500— TURZE 
rębnych cech, po któ- 1650), barokowy wraz 
rych rozpoznać można, z rokokiem (1650-1770), o TURYSTY- 


CZNA 
ENCYKLOPEDIA 
ZASTĘPU 
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WASZA TURYSTYCZNA ENCYKLOPEDIA _ Czarci Jar. Wąwóz oddalony o 2 km od miastecz- 
ka. Od wiosny 1980 r. trwają tu poszukiwania ar- 
cheologiczne. Czarci Jar nie cieszy się dobrą sławą, 
starzy ludzie twierdzą, że tam „straszy”. Wiadomo, 
że gnieżdżą się tam świetliki, które w letnie noce 
mogą niejednego przestraszyć... 

Dreja Jan. Malarz ludowy, zamieszkuje przy ul. 
Czystej 2. Jego dzieła słynne są w całym kraju. 
Potrafi pięknie opowiadać o przeszłości naszych 
okolic, zna wiele legend, przysłów, piosenek i porze- 
kadeł ludowych. Lubi młodzież... 

Przy każdym takim haśle pozostawiamy miejsce 
na uzupełnianie nowymi i aktualnymi wiadomoś- 


rw 


22 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


umiem i nie chcę z nich zrezy- 


_ gnować. Nie rozumiem dlacze- 


wychowawczyni siedzę razem 
z Łukaszem. Gdy Łukasz jest 
__ chory, wszyscy uważają, że to 
tylko ja powinnam siedzieć 
_ przy jego łóżku, A jeśli ktoś 

z klasy zobaczy mnie w kinie 
__ czy na spacerze zinnym chłop- 
_ cem, to zaraz słyszę: co na to 
_ Łukasz? jak mogłaś? itd. 

__ Nie mam nic przeciwko Łu-- 
_kaszowi, ale przyznam się 
_ szczerze, że to wszystko już 


Dokończenie ze str. 19 


Znajdzie się też na kartach tej księgi herb wasze- 
go miasta, adresy najważniejszych instytucji i urzę- 
dów, placówek służby zdrowia i aptek, muzeów, 
galerii sztuki, zabytków itp. A oto inne przykładowe 


hasła „encyklopedii'”': 


Baszta zamkowa. Znajduje się na niej stary orzeł 
piastowski. Baszta stanowi resztki murów obro- 
nnych zamku z XIV wieku. Hitlerowcy opuszczając 
nasze miasteczko chcieli m. in. wysadzić basztę 
w powietrze. Do dziś pozostały w niej na pamiątkę 


otwory na ładunki wybuchowe... 


Dokończenie ze str. 19 


czas, w którym dany styl 
był w największym roz- 
kwicie. Ale style zacho- 
dziły na siebie, często 


sie. 


bardzo głęboko w cza- 


Dajemy wam dziś do 
ręki „miniprzewodnik” 
po stylach, oparty naza- 


go rodzice robią mi takie prze- 
szkody? zi „> Pa: 


ciami. 


Gdy napotkasz budowę w takim 


bytkowych budowlach 
polskich. Nie twierdzi- 
my, że w każdej miejsco- 
wości znajdziecie zabyt- 
ki, które będą pasowały 


[eau 


Niektórzy ludzie przyzwyczaje- 
ni byli I są do tak zwanego „ła- 
twego chlaba”, bez żadnoj pracy 
I najmniejszego wysiłku chciali- 
by mieć kieszenie pełno pionię: 
dzy | lodówkę połną jadła. Jożoli 
będziemy popierali takie postę: 
powanie, to nigdy nie wyjdziomy 
z kryzysu, który przocioż niożlo 
nam doskwiera. | to wszystko ro- 
bią ludzie dojrzali i w pełni świa- 
domi swoich czynów! Musimy 
temu zapobiec. Jeżeli teraz bę- 
dzie tak, że my, uczniowie, za- 
czniemy korzystać z łatwego 
chleba, to nie wiem co to bę- 
dziel? Przecież to od tego młod- 
szego pokolenia także zależy 
przyszłość kraju, bo ono będzie 
tym pokoleniem sterującym, 
a starsi powinni dawać przykład. 

Chciałabym przedstawić nau- 
czycielkę, panią Barbarę Boruc- 
ką, która uczy w Szkole Podsta- 
wowej im. Obrońców Helu, 
w Helu. Dla niej nie ma rzeczy 
niemożliwych. Wszystko się da 
załatwić. Gdy ktoś nie rozumie 
czegoś, chętnie wytłumaczy, po- 
każe, nigdy nie drwi, jak to robią 


Wyciągać ki 
nauczyłam się 
na małej grządce 


Pięć lat temu zakupilismy 
działkę. Przed rokiem rodzice wy- 
znaczyli mi na niej grządkę, którą 
następnie obsiałam kwiatami. 
Pielęgnowałam je starannie 
(podlewałam, przekopywałam, 
itp.). Moja praca nie była nada- 
remna, kwiaty wyrosły wspania- 
łel Kiedy nadawały się już do 
ścięcia, postanowiłam je sprze- 
dać. Zaniosłam kwiaty na rynek, 
a że były ładne, to szybko je roz- 
przedałam. Za zarobione pienią- 
dze (oczywiście mama musiała 
jeszcze troszkę dopłacić) spędzi- 
łam wspaniałe kolonie w Krako- 
wie, których nie zapomnę do 
końca życia! 

W tym roku także postanowi- 
łam hodować kwiaty, bo wiem, 
że bez pracy nie ma kołaczy, a je- 
śli się pracuje, to można otrzy- 
mać i wspaniały kołacz! 

Joanna Czertowicz 
Nowe n/W. 


do tego klucza, ale może 
on wam się przydać bar- 
dziej niż sądzicie, a na 
pewno do zdobycia 
sprawności MINIHARC- 
TUR lub PRZEWODNIK 
PO MIEŚCIE — stanie się 
konieczny. 

1. Rotunda — dawny koś- 
ciół grodowy w Cieszy- 
nie z połowy XI wieku. 
Jeden z nielicznych 
u naszabytków przedro- 
mańskich. Zwarta, trwa- 
ła bryła. Wymowa sym- 
boliczna rotundy nawią- 
zuje do formy budynku 
stojącego na miejscu 


stylu 


niektórzy nauczyciele, z ucznia 
nie umiającego tomatu. Zawszo 
stara sią zrozumioć | dopomóc. 
Wyjaśni każdy problam, posłuży 
radą. Takiej osobia naloży sią 
czość | chwała. Każdy uczoń 
w szkole podstawowoj w Holu 
lubi panią Borucką nawot wtody, 
gdy oborwia od niej dwóją z jązy: 
ka pólskiogo, bo każdą oconą nia- 


Polubić to, 
co się robi 


W miejscowości, w której mie- 
szkam, spotkać można liczne 
przykłady na to, że praca lubiana 
i dobrze wykonywana, poza za- 
pewnieniem środków do życia — 
daje satysfakcję. Pan A.W. zdo- 
był zawód  murarza-tynkarza 
i rozpoczął pracę. Później się oże- 
nił i w tym czasie wpadła mu do 
ręki książka S. Pieniążka „Sadow- 
nictwo”. Rozpoczął lekturę i tak 
go opisywane zagadnienia po- 
chłonęły, że po rozmowie z żoną 
postanowił założyć sad. Od matki 
otrzymał 4 ha ziemi, a z Banku 
Spółdzielczego — kredyty. Rozpo- 
czął pracę. Na własnoręcznie 
ogrodzonej działce zasadził jab- 
łonie, śliwy, grusze, wiśnie oraz 
porzeczki. Z roku na rok w sadzie 
było ładniej, a sąsiedzi przycho- 
dzili, by się go radzić i naślado- 
wać. Dzisiaj w Miączynie jest bar- 
dzo dużo sadów, wiele hektarów 
plantacji krzewów jagodowych 
i truskawek, kilka większych lub 
mniejszych szklarni. Sam pan 
A.W. udoskonala swój sad, chęt- 
nie radzi i pomaga innym, cieszy 
się uznaniem i autorytetem mie- 
szkańców miejscowości. Jego 
rodzina żyje dobrze i wspomaga 
go codzienną pracą. 


Mój dziadek był zamiłowanym 
rolnikiem. Pierwszy we wsi sto- 


dostatoczną nauczycielka uza- 
sadnia I nie stawia joj boz powo” 
du. Całą duszą oddana jest swo- 
im uczniom i pracy,w którą wkła- 
da dużo trudu i starania, aby zro- 
bić z nas godnych Polaków. Ta- 
kich ludzi trzoba szukać zo świo- 
czką, a przydałoby sią ich o wielo, 


wielo wiącoj! 
Anna 


BEZ PRACY 
NIE MA KOŁACZY 


sował wysokie nawożenie, nowe 
odmiany i nowoczesną uprawę. 
Dzięki temu osiągał dobre plony, 
wykształcił czworo dzieci, cioszył 
się poważaniem sąsiadów. Mi- 
mo że do gospodarowania przy- 
stępował po wojnie, w całkowi- 
cie spalonej wsi, nigdy nie opu- 
szczał rąk. Pobudował budynki 
mieszkalne i inwentarskie, do- 
świadczenie swoje przekazywał 
innym rolnikom. Uważał, że pra- 
wdziwy rolnik produkować powi- 
nien przede wszystkim zboża, 
ziemniaki, buraki cukrowe, mle- 
ko i mięso, jako podstawę żyw- 
ności dla narodu. Brzydził się 
kombinowaniem, lenistwem 
i marnotrawstwem. Uważał, że 
na szacunek zasługuje chleb 
i praca. 

Ale znam i inne przykłady, 
znam zaniedbane drobne gospo- 
darstwa, w których nic nie jest 
zrobione na czas, mimo że w do- 
mu jest trzech czy czterech mło- 
dych mężczyzn. Zamiast praco- 
wać, wolą pić wino, chodzić na 
zarobki, wałęsać się po świecie. 
Nic dziwnego, że rodzina żyje źle, 
brakuje podstawowych artyku- 
łów spożywczych czy przemysło- 
wych. 

Z tego co widziałam mogę 
stwierdzić, że najważniejszą 
sprawą jest, by wykonywaną 
pracę lubić, gdyż tylko praca lu- 
biana może być pracą twórczą 
i wydajną. 

Gośka 


Pracy nigdy 
nie odmówił 


Znam człowieka, dla którego 
praca jest wszystkim. Myślę, żą 
człowiek ton kocha nawet swoja 
wstawanie o godzinie szóstej 
jazdą autobusem, bo wszystko to 
doprowadza go do zakładu, 
w którym spędził wiącoj niż poło. 
wą życia. 

Rozpoczął pracą w Szcząciń- 
skiej Stoczni im. A. Warskiogo 
w roku 1950, w okrosia jakże 
trudnym dla polskiej gospodarki 
Opowiadając o tamtych latach 
jest poważny i skupiony, uważa 
tamtą wymagającą wialkiego 
hartu ducha pracą za prawdziwą 
walką. | ma racją! Pracowało sią 
wówczas 24 godziny na dobę, 
wielokrotnie rezygnowano zwol- 
nych dni, świąt, aby móc przygo- 
tować statok do szybszego wy- 
płynięcia w morze. A było nam to 
bardzo potrzebne. 

Dzisiaj, mając 54 lata, nadal 
wstaje o szóstej rano, by w godzi- 
ną później zameldować się 
w swojej brygadzie na stanowi- 
sku pracy. Doświadczenia ma 
ogromne, jest cenionym fachow- 
cem. Z jego zdaniem liczy się 
każdy. Niejednokrotnie pomaga 
młodym w zdobywaniu ostróg 
stoczniowca. 

Pamiętam noce, kiedy budził 
mnie dzwonek u drzwi. Wiedzia- 
łem co się stało. To brygada alar- 
mowa zbiera stoczniowców z ca- 
łego miasta, na pewno mają ja- 
kąś awarię. Nie odmówił nigdy, 
chociaż po przyjściu z pracy nie- 
raz nawet nie jedząc kolacji kładł 
się spać. Jego oczy naświetlone 
od spawania potężnymi palnika- 
mi sprawiały mu ból przy patrze- 
niu na najmniejsze źródło świat- 
ła. Po powrocie, gdy uśmiechał 
się, wiedziałem, że wszystko po- 
szło dobrze: awarię zlikwidowa- 
no, statek zostanie zwodowany 
w terminie. Zapytacie zapewne, 
gdzie u tego człowieka przysło- 
wiowe „kołacze? Są nimi szacu- 
nek i zaufanie, jakimi obdarza go 
każdy stoczniowiec. Myślę, że ce- 
ni to bardziej od mieszkania, ko- 
lorowego telewizora, samo- 
chodu. 

Teraz, gdy kraj nasz potrzebuje 
wytężonej pracy, nie poddaje się 
i choć mógłby odejść na emery- 
turę — nie zrobi tego. Sądzę, że 
odejdzie, gdy kryzys pozostanie 
jedynie wspomnieniem. 

„Hadar” 
Szczecin 
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©" DWIE GRY NA ZBIÓRKĘ 


CZYJA PIERWSZA POCZTÓWKA? Każdy harcerz otrzymuje kopertę, a w niej pociętą na 20 różnej wielkości kawałków pocztówkę, związaną z waszą 


miejscowością lub okolicą. Na sygnał harcerze rozpoczynają układanie pocztówek — każdy swojej. Kto upora się z zadaniem pierwszy, podmexi rękę. Najlepiej 
wykorzystywać do gry pocztówki już zużyte, ij. rzeczywiście wysyłane pocztą. Na pocztówkach mogą być także charakteryscyczne fragmenty naszych miast, kwiaty 
polskie lub żyjące u nas zwierzęta. A także — pomniki, miejsca pamięci narodowej, zabytki historyczne itp. 


TROPEM ODGŁOSÓW NASZEJ MIEJSCOWOŚCI. Zastępowy nagrywa w tajemnicy na magnetofonie kaserowym charakterystyczne odgłosy, jakie można 


grobu Chrystusa. 

2. Uproszczony rysunek 
romańskiej kolegiaty 
w Kruszwicy. Bryły — jak 
z klocków. Kościoły ro- 
mańskie pełniły także 
rolę miejsc obronnych. 
Z tego okresu pochodzą 
sklepienia krzyżowe. 

3. Gotyk: filary i żebra — 
najważniejsze elementy 
konstrukcyjne. To frag- 
ment typowy: kaplica 
św. Jadwigi w Trzebni- 
cy. Obok gotyckie skle- 
pienie gwiaździste. 
Również kilka typowych 
gotyckich okien. 


LEZ 


usłyszeć na niektórych ulicach, placach i w innych punktach waszej miejscowości. Np. przechodzi przez targowisko, potem kieruje się ku dworcowi koórej 
jeżdżą autobusy (charakierystyczne warkoty i trąbieniel); nagrywa odgłosy stacji (megafony, stukot pociągu, okrzyki kondaksoców) iep- „->erh 
wydedukować, jaką trasą szedł zastępowy. A może będzie to okazja do zorganizowania kilku wycieczek zastępu i nagrania na nich innych jeszcze odgłosów waszego 
miasta czy miejscowości — odgłosów statków na rzece i motorówek, pracę tartaku, młyna, piekarni, kuźni itp. 


Liga Reporterów 


TAKIE SĄ 
MOJE 
SPOSTRZEŻENIA 


Dzieś 1 Maja jest świętem pracy, 
w którym to robotnicy wielu krajów 
biorą udział w pochodach i uroczys- 
tościach. Jest to również dzień, w któ- 
rym często zastanawiamy się nad sen- 
sem i potrzebą naszej wspólnej, częs- 
to ciężkiej pracy. Chciałbym podzielić 
się pewnymi spostrzeżeniami i uwa- 
gami na temat pewnych postaw osób, 
od których wymaga się, aby dawały 
przykład i wzór do naśladowania. Są 
nimi nauczyciele, profesorowie i inni 
ludzie, których zadaniem jest wycho- 
wanie młodzieży na patriotów, którzy 
nigdy nie zawiodą Ojczyzny. 
Tymczasem dzieje się przeważnie 
całkiem inaczej. Oto np. przed wyru- 
szeniem na pochód, młodzież otrzy- 
mała flagi o barwach narodowych 
i barwach robotniczych. Nie wiem dla- 
czego, ale większość z nich traktowała 
to jako ujmę, że profesorowie polecili 
im nieść podczas pochodu popularne 


„szturmówki”, Nie rozumiem również 
czy kierowali oni się lenistwem, czy toż 
wstydzili się naszych ojczystych barw, 
chcąc jak najszybciej pozbyć się ich. 


Jednakże trudno dziwić się 
uczniom, skoro w gronie kilkunastu 
profesorów i nauczycieli nie znalazła 
się ani jedna osoba, która zamiast 
krzykiem, przykładem pokazałaby wy- 
chowankom właściwą postawę, już 
nie patrioty, ale obywatela, któremu 
barwy narodowe nie są przecież obce 
i który wie, co one oznaczają. Tymcza- 
sem ani jeden człowiek z tego grona 
nie kwapił się by ponieść podczas po- 
chodu flagę. Za to znaleźli się tacy, 
którzy zwracali uczniom uwagę, że nie 
skończyli jeszcze tej szkoły i wcale nie 
jest powiedziane, że muszą ją skoń- 
czyć. 

Nie chcę tu używać zbyt mocnego 
słowa, lecz uważam, że jest to mimo 
wszystko szantaż, który polega na za- 
straszeniu uczniow. Uwazam zresztą, 
że o wiele korzystniej byłoby dla tych 
drugich, gdyby flagi brali nie ze wzglę- 
du na obawę przed karą lecz z obo- 
wiązku patriotycznego. 


Uważam, że wielu nauczycieli po- 
winno zdać sobie sprawę, że obowią- 
zek jaki na siebie przyjęli z rąk społe- 
czeństwa, wymaga od nich maksy- 


malnego wysiłku, a do pracy swej po- 
winni podchodzić z pełnym rozezna- 
niem zadań, jakie ich czekają. Bowiom 
jeżeli mają pracować | postąpownć 
źlo, to lopioj byłoby dla wiolu młodych 
ludzi, gdyby wyżej wymienione grono 
poświęąciło się innemu zajęciu, nio 
związanomu bezpośrednio z wycho- 
wywaniem młodego pokolenia. Poko- 
lenia, na które tak bardzo wszyscy 
liczą w dzisiejszej dobie kryzysu 
| upadku gospodarczego w naszym 
kraju. Nie boz winy są również ucznio- 
wie, którzy często bezkrytycznio patrzą 
na swych profesorów, Tak więc list 
mój, pomimo że nie dotyczy bozpo- 
średniego tematu „Bez pracy nie ma 
kołaczy”', pośrednio na pewno związa- 
ny jest z tym staropolskim przysło- 
wiem... 

Romek 


0T0- 
CO MILEŻY 
NA SERCU 


Praca zapewnia nam byt i szacunek 
wśród innych ludzi. Ona to pozwala na 
założenie rodziny, osiągnięcie własne- 
go mieszkania, itd. Wiemy jednak, jak 


trudno obecnie o mieszkanie, o me- 
blo. I tu kończy się cała Idylla, Niejed- 
nokrotnie zadajomy sobie pytanie: czy 
warto pracować? Co nami powodujo, 
ło zadajomy sobie takie pytania? Prze- 
da wszystkim nieufność. Nieufność do 
reformy gospodarczej, do odnowy 
moralnej. Zbytnio zawiadliśmy sią 
Dużo grono ludzi twierdzi, że zawinił 
ustrój. Ja twierdzą co innego, Ustrój 
nia zawinił, ale ludzio, na którym on 
sią opiara. Ciekawi mnie czy ludzie 

w wiąkszości młodzi — protestujący 
w maju w tak skandaliczny sposób 
wiedzieli przeciw komu protestują? 


Lecz czy możemy się dziwić, ża lu 
dzie zadają sobie pytanie nad sensam 
pracy? Człowiek Polski dzisiejszej mo- 
że przeczytać, jak wiedzie sią ludziom 
w Europie zachodniej czy USA. Takimi 
książkami są np. znakomite reportaże 
Melchiora Wańkowicza. Nie jest to mi- 
tyczne Eldorado; w krajach kapitalis- 
tycznych działa wiele świadczeń so- 
cjalnych, szkoły, służba zdrowia. Oczy: 
wiście oprócz nich istnieją znakomite 
szkoły i szpitale prywatne, znacznie 
lepsze od państwowych. U nas nie jest 
lepiej. Jak długo np. można czekać na 
karetkę pogotowia ratunkowego? Na 
pewno szybciej przyjedzie wezwany 
prywatnie i opłacony lekarz. A czyż 
niektórzy nauczyciele nie prowadzą le- 
kcji „po łebkach”, a uzupełnienie wie- 
dzy proponują na korepetycjach? 


Ja jednak — podkreślę jeszcze raz — 
uważam, że ustrój nasz jest wspaniały. 


Posiada wielkie idee, do których po- 
trzeba dojrzałych ludzi. Czy każdy zda- 
ja sobie sprawę, że wypracowane 
przez nas dobro wraca w postaci świa- 
dczeń socjalnych? Jestem ciekaw czy 
zapytany młody człowiek mógłby wy- 
mienić podstawowe założenia socja- 
lizmu, komunizmu? Wiemy o tym tak 
niowiolo... Praca całego narodu przy- 
czynia sią do utrwalania jego wolności 
I niezależności. Czy te nasze olbrzymie 
zadłużenia nie spowodują popadnię- 
cia "w ekonomiczną zależność? 
Wchwili, gdy cywilizowany świat dys- 
ponuje olbrzymim potencjałem mili 
tarmym wojna w celu podporządkowa- 
nia sobie innego państwa jest niemoż- 
liwa. Podporządkować sobie można 
inny kraj tylko drogą ekonomiczną. Na 
to możemy odpowiedzieć jednym 
pracą. 

* Dlaczego praca u nas jest tak niepo 
pularna? Przecież na ulicach państw 
zachodnich widać, jak młodzi ludzie 
żądają pracy. Czy istota zła leży tylko 
w niesprawnej jeszcze administracji, 
czy w brakach rynkowych? Wielu mło- 
dych próbuje, lecz czy uda się im prze- 
bić przez mur biurokracji? 

Nasz ustrój posiada jedną bardzo 
ważną zasadę — „każdemu według je 
go pracy”. Czy ta zasada będzie reali 
zowana przez wszystkich z pełną kon- 
sekwencją, czy życie przestanie się 
rządzić prawem dźungli? 


Robert 
Członek Ligi Reporterów 


NAUCZYĆ 


SIĘ 
MYŚLEĆ 


Polska przede wszystkim musi być wolna. Pro- 
szę mnie źle nie zrozumieć. Wolna to nie znaczy 
tylko tyle, żeby była na mapie. Przecież jest — i czy 
przez to nie ma sprawy? Dla mnie wolna — to 
znaczy, żeby wolny był w niej każdy człowiek. 
| znowu nie wiem, co przez to rozumieć. 

Wolność — móc robić, na co ma się ochotę. 
Wałęsa się człowiek po ulicy z kieszeniami nabity- 
mi forsą. Nudno. Zbierze się paru kolegów, idzie- 
my z dziewczynami na piwko. Potem na bazarze 
kupujemy po pół litra. Jak się znudzi, to do kogoś 
do domu. Robimy, co chcemy, nikt nam niczego 
nie narzuca — czy to wolność? 

Wolność — nic mnie nie obchodzi wrzawa świata 
zewnętrznego. Myślę, co chcę i jak chcę, niezależ- 
nie, samodzielnie. Więc oddalam się od świata, 
zagłębiam w pięknych marzeniach i tylko czasem 
przychodzi pytanie — czy to wolność? 

Wolność — poznaję świat, wszystko, co mnie 
Otacza, uczę się rozumieć, myśleć i dzielić się 
z innymi swoimi myślami. Razem staramy się 
zmienić coś na lepsze, dyskutujemy o tym, co jest 
i o tym, co powinno być. Pomagamy sobie wża- 
jemnie poznawać przyrodę i świat społeczny, 
wspólnie walczymy o to, aby to, co realnie istnieje, 

„jak najbardziej zbliżało się do naszych marzeń. 
Rozwija się w nas przyjaźń, braterstwo, solidar- 
ność. 

Wolność — samodzielne, spontaniczne, bezus- 
tanne poszukiwanie. Sensu i celu własnego życia, 
miejsca w świecie, prawdziwego obrazu świata. 

Tak, to chyba najbliższe prawdy. Ale jak to 
osiągnąć? 

Droga do urzeczywistnienia tak pojętego ideału 
wolności wiedzie przez sprawiedliwość. Ale to 
znowu jedno z tych wielkich słów, które nie wiado- 
mo co znaczą. 

Bo, czy sprawiedliwie — to znaczy każdemu po 
równo, niezależnie od jego wkładu w rozwój społe- 
czeństwa? Chyba nie. A więc najwięcej tym, którzy 
mają największe zasługi, uczonym, wynalazcom? 


Też niesprawiedliwie. Bo po pierwsze: nie każdy 
potrafi; jednego stać na wiele bez wysiłku, a inny 
mu nie dorówna pomimo wielkich starań. Z sub- 
iektywnego punktu widzenia to przecież ten drugi 
robi więcej. Po drugie: społeczeństwo złożone 
z samych geniuszów funkcjonować sprawnie ra- 
czej by nie mogło. Zawsze są potrzebni ludzie „do 
łopaty” i nie można nazywać sprawiedliwością 
dyskryminowania ich. | po trzecie wreszcie: nie 
zawsze gorsze wyniki w pracy świadczą o niższej 
wartości człowieka. Może gdyby dać mu więcej, 
stworzyć korzystniejsze warunki, to niepozorny 
robotnik wyrósłby na wielkiego uczonego czy wy- 
nalazcę? I 

Oczywiście, najprościej byłoby powiedzieć: 
każdemu po tyle, ile jest mu potrzebne do godne- 
go życia i rozwoju osobistego. Ba, ale żeby to 
wykonać, trzeba najpierw mieć. Polska nie jest 
krajem bogatym. Więc jak? 

Ale sprawiedliwość to nie jedyny problem, jaki 
należy rozwiązać na drodze do prawdziwei wol- 
ności. 

Musimy się wszyscy nauczyć myśleć, nie tak jak 
jesteśmy przyzwyczajeni, powierzchownie, bez- 
problemowo. Musimy się nauczyć myśleć po no- 
wemu, nawet rozdzielając włos na czworo, pa- 
trzeć na świat jako na całość, ale widzianą w całej 
swej złożoności, skomplikowaniu. 

Tylko jak mamy się tego nauczyć, kiedy zewsząd 
oduczają nas myślenia? 

Kultura. Potok nieprzydatnych do niczego infor- 
macji, książki o głupawej fabule, bezmyślne filmy, 
komiksy, smętne piosenki o niczym. Trafiają się, 
owszem, i rzeczy wartościowe, ale jak tu je wyło- 
wić z morza chałtury? Marzy mi się więcej książek 
dobrze napisanych, jak popularnonaukowe Ditfur- 
tha, filozoficzne rozważania Lema, filmów takich 
jak „Człowiekzżelaza” i jeszcze wiele, wiele innych 
rzeczy, byle z głową! ; 

Wychowanie. W domu bez prawa do głosu, bez 
możliwości wypowiadania własnych myśli, opinii, 
sądów, jeśli nie są zbieżne z ocenami rodziców. 

Szkoła. Kucie na pamięć, nawet jeśli nie rozu- 
miesz, nawet jeśli cię to nie interesuje, i broń Boże, 
nie wypowiadaj innego zdania niż zdanie pani 
profesor! Brr. A przecież do pomyślenia jest szko- 
ła, w której doświadczenie nie jest tylko pokazem, 
lecz podstawą lekcji polegającej na wyciąganiu 
wniosków z doświadczenia i samodzielnych pró- 
bach budowania teorii. A obowiązująca teoria słu- 
żyłaby do sprawdzenia własnych przemyśleń. Na 
przedmiotach humanistycznych — swobodna dys- 
kusja, może niekiedy odbiegająca od omawianego 
utworu, zahaczająca o współczesność, ale jaka 
ciekawa! ję 

Wbrew pozorom jest to nawet realne i nie 
trzeba do tego żadnych inwestycji materialnych. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Nasze rozmowy 


NAJWAŻNIEJSZE 


Druhna Hanna Miatkowska jest 
uczennicą Zespołu Szkół Zawodo- 
wych nr 2 w Siedlcach. W jednej ze 
szkół podstawowych prowadzi druży- 
nę zuchową. 

— Jak rozpoczęłaś swoją pracę 
z zuchami? 

— W mojej szkole szczepowa zaape- 
lowała do harcerek o pomoc w prowa- 
dzeniu drużyn zuchowych. Zgłosiłam 
się i dostałam grupę dzieci z IV klasy. 
Nie wiem, kto przedtem opiekował się 
tą drużyną, w każdym razie nie widać 
w niej było w ogóle śladów metodycz- 
nej pracy. Podobno zbiórki nawet się 
odbywały. Ale co z tego: maluchy nie 
wiedziały właściwie co to jest harcers- 
two, nie znały symboliki, szwankowała 
dyscyplina. Pierwszym moim zada- 
niem było właśnie uzupełnienie tych 
luk. Na to teoretyczne wprowadzenie 
poświęciłam całą zimę. Niełatwo było 
ustalić terminy zbiórek, gdyż szkoła 
pracuje na dwie zmiany, a i ja także 
czasem uczę się po południu. A poza 
tym w szkole jest ciasnota, nie ma 
harcówki, z konieczności musieliśmy 
spotykać się na korytarzu. 

— To były pierwsze przeszkody. 
Czy napotkałaś także na inne? 

— Owszem, choć być może są to 
trudności trochę innego rodzaju niż te, 
*tóre spotykają moje koleżanki czy 
koledzy. na ogół słyszy się głównie 
narzekania, że instruktorów od zu- 
chów traktuje się niepoważnie. Lekce- 
ważą nas zarówno nauczyciele jak i sa- 
mi harcerze, nasi rówieśnicy. Ja właś- 
ciwie nie odczułam tego. Moje dziecia- 
ki uczą się w jednej klasie i ich wycho- 
wawca jest mi przychylny. Brak mi 
czego innego: pomocy metodycznej, 
wskazówek, podręczników. Czasem 
zmuszona jestem improwizować. Ła- 
twiejsze to jest od czasu, gdy poznałam 
lepiej zainteresowania moich zuchów. 
Wiem, że z pasją zbierają znaczki, 
plakietki, interesuje ich sport, lubią 
śpiewać. Bardzo chciałabym, aby była 
to drużyna rozśpiewana. W komendzie 
hufca w wolne soboty organizowane są 
dla zuchów zabawy, pląsy, kominki. 
Jest tam prawdziwie harcerska atmos- 
fera, więc staram się, aby moje zuchy 


jak najczęściej tam chodziły. 


Jest wiosna, robi się coraz cieplej, 
i teraz częściej będziemy wychodzić 
w plener. Zaplanowaliśmy już biwak. 
Zuchy wiele sobie po nim obiecują. 
A ponieważ wychowawca ustalił, że 
pojadą tylko ci, którzy nie mają kłopo- 
tów w nauce, więc teraz wszyscy stara- 
ją się zbierać jak: najlepsze stopnie, 
a poza tym stali się bardziej zdyscypli- 
nowani. Nie mogę ich zawieść, a prze- 
cież jest pewna istotna trudność, o któ- 
rą wszystko może się rozbić. Nie mam 
jeszcze osiemnastu lat, brakuje paru 
miesięcy. Dlatego muszę znaleźć jakąś 
dorosłą osobę, która będzie formal- 
nym, prawnym opiekunem naszej bi- 
wakowej gromady. Wychowawca być 
może nie będzie miał czasu, a z rodzi- 
cami mam słaby kontakt. Wiedzą, że 
ich dzieci są w harcerstwie, że ktoś ich 
wyręcza w myśleniu, jak pożytecznie 
wypełnić wolny czas ich pociechom. 


BY ZNALEŹĆ 
SOJUSZNIKÓW 


Więcej nic ich nie obchodzi. 

— Czyżbyś nie widziała wyjścia 
z tej sytuacji? 

— Rozmyślałam nad tym. Spróbuję 
nakłonić rodziców do współpracy, 
przekonać, że potrzebni są nie tyle 
mnie, co własnym dzieciom. A ponad- 
to wpadłam na pewien pomysł, być 
może trochę wariacki. Chcę po prostu 
zaprzyjaźnić się z żołnierzami. Jest 
w naszym mieście jednostka wojsko- 
wa. Wiem, że niektórzy żołnierze mie- 
szkający daleko od Siedlec nie zawsze 
wyjeżdżają na przepustkę do domu. Są 
nawet tacy, co siedzą w koszarach i nu- 
dzą się. Mam nadzieję, że właśnie 
wśród nich znajdą się zapaleni ruryści. 
Spróbuję ich odszukać i zachęcić do 
udziału w naszych biwakach i wyciecz- 
kach. 


Rozmawiała: BOŻENA CZAJKA 


Łatwiej prowadzić zbiórki, gdy pozna się zainteresowania zuchów 


manowski, pływający miądzy Gliwicami 
a Kożlem dwadzieścia z górą lat, mówi, żo 
kanał jest stosunkowo płytki jak na dzisioj- 
szo potrzoby, Jogo środnia głębokość wy 
nosi 2,40 m. Dlatego też w połni obciążo 
na barka, któroj brakuje zalodwio 35 cm 
do dna kanału musi płynąć bardzo powo 
li W przeciwnym bowiem razlo zarówno 
załodze, jak I ładunkowi mogłoby grozić 
poważne niebezpioczoństwo 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


GLIWICE. Największy port żeglugi 
śródlądowej w kraju. Tu właśnie, w sercu 
Górnośląskiego Okręgu Przemysłowego 
ma swój początek jedyna droga wodna 
łącząca ten wielkoprzemysłowy region 
z Bałtykiem. Stąd płyną załadowane wę- 
glem barki Odrą do swych miejsc prze- 
znaczenia — elektrowni, fabryk, szkół i go- 
spodarstw rolnych, szpitali i piekarń, do 
wszystkich, którzy nań czekają. 


Gliwice od portu przeładunkowogo 
w Kożlu, już na Odrze, dzieli odległość 41 
kilometrów | szość śluz: w Łabędach, 
Dzierżnie, Rudzińcu Gliwickim, w Sławię 


Przy nabrzeżu przycumowane barki. cleach, Nowej Wsi i w Kłodnicy 


Ogromne portowe dźwigi przeładowują 
węgiel z wagonów wprost do ładowni. 
Jedna taka barka zabiera przeciętnie 480 
ton czarnego złota, czyli tyle, ile mieści się 
w składzie pociągu towarowego złożone- 
go z przeszło 20 węglarek. 


Do załadowanej barki podpływa „TUR” 
— mały, zwrotny pchacz. Jego nazwa 
wskazuje siłę... Urządzenia napędowe — a 
silniki mają moc 240 koni mechanicznych, 
czyli tyle, ile 12 małych fiatów razem wzię- 
tych. Na pewno jednak 12 maluchów nie 
poradziłoby sobie z takim ładunkiem, ale 
„TUR': popycha pełne węgla barki bez 
specjalnego wysiłku. 


Kiedy barka wchodzi w komorę śluzo 
wą w Łabędach zamykają się za nią stalo 
wo wrota. Szczelnie. Mochanik z bosma 
nem rzucają cumy. Mocują barkę przy 
nabrzeżu śluzy. W chwilę pózniej sygnał 
oznajmia, że urządzenia wypompowująco 


Na tablicy dyspozytora widać miejsce każdaj jednostki od Gliwic do Wrocławia 


KIE OKNO 
WIAT 


w dwóch kierunkach. W dół i w górę. Do 
Koźla transportuje się węgiel, a tam wię- 
kszymi barkami odsyła się go dalej 
w świat. Do Gliwic przewozi się inne to- 
wary — boksyty, nawozy potasowe, mate- 
riały budowlane, rudę żelaza. Wahadłowy 
ruch na kanale zapewnia tani i szybki 
transport tak węgla do Szczecina, jak in- 
nych surowców na Śląsk. Bo śląskie okno 
na świat to gliwicki port żeglugi śródlądo- 
wej i Kanał Gliwicki. 


Nim ruszą w rejs, mechanik z bosma- 
nem spinają stalowymi linami „Tura” 
z barką w taki sposób, by stanowiły jedną 
całość, umożliwiając tym samym załodze 4 
bezpieczną żeglugę. 


Pada komenda — „Cała naprzód”. 
Pchacz powoli rusza przed siebie. Z kapi- 
tańskiego mostku bosman wpatrzony 
w dziób barki naprowadza jednostkę na 
właściwy kurs. Tkwiąc za kołem stero- 
wym uważnie obserwuje drogę wypatru- 
jąc, czy jest wolna. Musi to robić, bo kanał 
jest zbyt wąski. Mechanik krząta się wokół 
pomp, sprawdza je i dokonuje ostatnich 
pomiarów przed wejściem w pierwszą 
śluzę. Kapitan tymczasem wpisuje do 
dziennika okrętowego pierwszą w tym 
roku czynność, jaką jest wyprowadzenie 
barki na szlak. Wszyscy rozglądają się 
uważnie, bo i jest na co dawać baczenie. 
Droga jest wprawdzie doskonale oznako- 
wana, tuż przed śluzami dostrzec można 
sygnalizację świetlną. Zielone i czerwone 
światła oznaczają to samo, co na drogach. 
Lecz żegluga po kanale wymaga i innych 
umiejętności nawigacyjnych. Kapitan Ro- 


wodę z komory ruszyły. Załoga luzuje 
cumy. Woda powoli opada, wraz z nią 
opuszcza się w dół i barka. W ten sposób 
sześciokrotnie na poszczególnych ślu- 
zach „TUR” pokonuje 41 metrową różnicę 
poziomów między Gliwicami a Koźlem 
płynąc w dół kanału. 

Inaczej wchodzi się w śluzę w Dzierżnie. 
Tam barka przepływa pod uniesioną na 
stalowych łańcuchach bramą, która opa- 
dając zamyka komorę. Ten typ śluzy — 
bramowy stosuje się przy większych głę- 
bokościach komór śluzowych. 

Żegluga po kanale odbywa się 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 


Fot. Zbigniew Bisanz Mycie pokładu z pyłu węglowego 


łodzieżowa Agencja Wydawnicza znana z życzliwego (czasami aż 

nadto) stosunku do „młodych zdolnych”, zaprzyjaźnionych z pió- 

rem, ogłosiła przed trzema laty konkurs na opowiadanie do serii 
„Ważne sprawy dziewcząt i chłopców”. Pomysł dobry, bo w końcu któż 
najlepiej wie co dla nich ważne, jeśli nie oni sami, zaś ryzyko całego 
przedsięwzięcia niewielkie... 

I oto mamy gotową książkę, zbiór sześciu najlepszych opowiadań, 
zatytułowany ,,pierwszy krok w życie”. Jakie są te ich, nastolatków 
opowiadania? Bardzo dojrzałe, skupione, poważne. Aż dziw, że tak mało 
w nich nuty humoru, zabawy, lekkości, beztroski. Są za to konflikty 
moralne, nieporozumienia z rodzicami i rówieśnikami, jest samotność, 
rozczarowania i psychiczne załamania. Są wnikliwe obserwacje świata 
dorosłych i całkiem zdrowe sińce w zetknięciu się z wieloma, nieznanymi 
dotąd sytuacjami. I chociaż czasami, gdzieniegdzie pobrzękuje denerwują- 
cy z lekka manieryzm i pretensjonalność, to przecież sprawności w posługi- 
waniu się piórem, budowaniu nastroju, potęgowaniu emocji, generalnie 
żadnemu z autorów odmówić nie można. Moim faworytem, odmiennym 
nie tylko z racji bohatera, ale języki a i klimatu całego opowiadania jest 
pełen humoru, błyskotliwej obserwacji, refleksji i dojrzewania „„Trygrys 
z żółtej plaży” Hanny Prószyńskiej (wówczas studentki, dziś już zapewne 
absolwentki geografii). Wierni czytelnicy „„ŚM” przypominają go sobie 
zapewne z łamów gazety, gdyż swego czasu opowiadanie to drukowaliśmy 
w odcinkach. Natomiast wszystkich pozostałych, licznych miłośników 
prozy młodzieżowej nakłaniam do sięgnięcia po tę książkę. A nuż znajdzie- 
cie w niej coś „„skrojonego na Waszą miarę”... (tem) 


Pierwszy krok 


KONKURSOWY 


KUPON 


m/s „GDAŃSK” 


drobnicowiec B-459 


3 października 1966 r. położono stępkę 
pod prototypową jednostkę — specjalny 
drobnicowiec B-459 dla Norwegii. Nor- 
wegia posiadała w owym czasie silną 
flotę handlową o łącznym tonażu ponad 
14,5 miliona BRT, a na rynkach świato- 
wych w dziedzinie budownictwa okręto- 


w Stoczni Gdańskiej odbyła się nieco- 
dzienna uroczystość: trzy statki z serii 
paragrafowców otrzymały imiona — 
pierwszy nazwano „Gdańsk”, drugi 
„Gdynia” a trzeci „Geisha”. Seria pierw- 
szych paragrafowców została zaprojekto- 


„Pierwszy krok w życie” — MAW 1981, s. 239, cena 28 zł 


OD „SOŁDKA” 
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wego panowała ostra konkurencja. Fakt 
złożenia zamówienia na budowę statków 
w Polsce przez armatora norweskiego 
stanowił sukces naszego przemysłu sto- 
czniowego. Przedmiot zamówienia stano- 
wiły tzw. „paragrafowce” — niewielkie 
statki przystosowane do przewozu różne- 
go rodzaju ładunków, jak drobnica, drew- 
no i towary masowe. Cechą charakterys- 
tyczną tych jednostek jest niski współ- 
czynnik stosunku pojemności mierzonej 
w BRT do nośności DWT decydujący 
o wysokości opłat portowych.* Ponieważ 
statki te często zawijają do portów, dla 
armatora fakt ten ma istotne znaczenie. 
"Pierwszy paragrafowiec wodowano 15 
lutego 1967 roku, ale imię otrzymał wkil- 
ka miesięcy później. Otóż 6 maja 1967 r. 


wana przez zespół specjalistów pod kie- 
rownictwem mgr. inż. Henryka Kujawy. 
Długość całkowita m/s „Gdańsk” wy- 
nosi — 74 m, szerokość — 13 m, zanurzenie 
— 5,00 m, nośność — 2280 DWT, pojem- 
ność — 1199 BRT. Mocsilnika głównego — 
1600 KM. Prędkość — 12,1 węzła. Zasięg 
pływania 6000 mil morskich. Załoga skła- 
da się z 18 osób. Ogółem oddano do 
eksploatacji 6 jednostek z tej serii. 


Fot. Wiesława Mroczek 


*| Żeby sprawdzić wielkość współczynnika stosunku 
pojemności mierzonej w BRT do nośności DWT trzeba 
dokonać działania. Należy więc podzielić BRT przez 

1199_ c" ę 
DWT A zogj= 0,52. Im statek ma niższy ów współ 


czynnik, tym mniejsze opłaty portowe. 


anada — kraj pachnący nie tylko żywicą, ale również żelazem, azbestem 
K: naftą, o obszarze trzydziestokrotnie większym od powierzchni Polski, 

a zamieszkały zaledwie przez 24 miliony ludzi. Podziełony na kilka 
prowincji, z których każda zachowała swoją odrębność i zwyczaje. Po nich to 
właśnie wędrował Olgierd Budrewicz — „„obywatel świata”, dziennikarz i podróż- 
nik — i z tych jego przygód, rozmów i obserwacji zrodziła się książka pt. „, Nad 
Jukonem i obok”. Nie jest to przewodnik w pełni tego słowa znaczeniu, a raczej 
zbiór refleksji, migawki ze spotkań z ludźmi budującymi wielki ropociąg na 
Alasce, emigrantami z Ontario czy też zakochanymi w uroczym zakątku Wyspy 
Księcia Edwarda mieszkańcami Avonlea, w którym na wzgórzu mieszkała Ania — 
bohaterka słynnej na cały świat powieści Lucy M. Montgomery. Książkę 
Budrewicza uzupełniają fotograficzne migawki z różnych zakątków Kanady. 
Gdybyż jeszcze były estetycznie zreprodukowane — całość zyskałaby ogromnie na 
wyglądzie. No, ale mówi się trudno, widocznie nie sposób mieć pełnego szczęścia 
na raz... (tem) 
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O. Budrewicz — „Nad Jukonem i obok”, MAW SI, s. 159, cena 48 zł. 


A ponadto w księgarniach tego samego wydawnictwa: 

Z. Dąbrowska — ,„Długi rejs Pani Matki”, MAW 81, s. 151, cena 35 zł. 

»Tylko o miłości”. Paca zbiorowa, plon konkursu ogłoszonego przez „Na Przełaj” w postaci 
opowiadań, wierszy, zdjęć, prac plastycznych. MAW 81, s. 202, cena 65 zł. 


zy będziemy musieli się 
rozstać z tym najwię- 
kszym ze zwierząt, wzbu- 
dzającym powszechne zainte- 
resowanie i sympatię? Bra- 
ciom _ sienkiewiczowskiego 
Kinga zagraża śmiertelne nie- 
bezpieczeństwo, bo zbyt wielu 
ludzi pragnie posiąść ich kły. 
W 1978 roku oszacowano, że 
populacja słoni w 30 krajach 
afrykańskich, gdzie gatunek ten 
występuje, wynosi 1.300 tys. 


kością słoniową jest Hong- 
kong. W 1975 r. wyładowano tu 
600 ton cennego towaru, a ilość 
ta odpowiada kłom 55-60 tys. 
słoni. W następnym roku Hong- 
kong przyjął 710 ton tego ła- 
dunku. Liczby nie tylko pokazu- 
ją rozmiar zjawiska, ale także 
pozwalają ujawnić wielkość 
przemytu. W 1976 r. np. oficjal- 
ny eksport Kenii do Hongkongu 
wynosił 106 ton, a komory cel- 
ne tego portu zarejestrowały, 


Jost, jak sią okazuje, wyjściem 
najlepszym. Zgromadzenie na 
ograniczonym terenie większej 
liczby zwierząt o tak gigantycz: 
nym apetycie powoduja do- 
wastację roślinności. Słonia 
nie tylko wyniszczają trawą 
| owoce sawanny. Kiedy zaczy- 
na brakować pożywienia, udo- 
rzeniami kłów rozrywają bao- 
baby i żują włókna drewna. Nie 
dają czasu roślinności na odno- 
wienie się. Rezerwaty prze- 
kształcają się w tereny na wpół 


sztuk. W październiku 1980 r. 
stwierdzono stan 500 tys. sztuk. 
A więc w ciągu dwóch lat znik- 
nęło 800 tys. słoni. Liczba ta jest 
tak olbrzymia, że wydaje się 
podejrzana. Może szacunek 
z 78 roku nie był całkiem zgod- 
ny z rzeczywistością? Prawdą 
jest jednak, że populacja słoni 
bezustannie się zmniejsza. La- 
sy zachodniej Afryki zamiesz- 
kują już jedynie samice słonia 
żyjące w małych grupkach. 
W Kenii od 1973 r. stada sto- 
pniały do połowy i gromadzą 
już tylko 65 tys. sztuk. Przerze- 
dziło je kłusownictwo. Nawet 
w parkach narodowych, gdzie 
teoretycznie powinny być le- 
piej chronione, zanotowano 
znaczny ich spadek. W Ugan- 
dzie np. w parku Kabalega licz- 
ba słoni zmniejszyła się z 14tys. 
w 1973 r. do 1360 sztuk w 1980 
r. Słoń całkowicie zniknął z pół- 
nocy Somali, a ostatnio z Gam- 
bii, Gwinei i Lesoto. Gatunek 
azjatycki nie jestw lepszej sytu- 
acji. Zostało 40 tys. sztuk, z cze- 
go 8 tys. w Indiach i 3 tys. na 
Cejlonie. 


łówną przyczyną tego 
dramatycznego zjawiska 

jest handel kością słonio- 

wą. Liczby są przerażające. 
W 1976 roku cały afrykański 
eksport kości słoniowej pozba- 
wił życia około 100 tys, zwie- 
rząt. Nic nie zapowiada, by te 
liczby zmniejszały się. Cena 
kości słoniowej nie przestaje 
wzrastać. W ciągu lat siedem- 
dziesiątych skoczyła dziesięcio- 
krotnie. Dziś kieł słonia jest lo- 
katą kapitału nie gorszą od szta- 
by złota. Co to wróży słoniom? 
Głównym ośrodkiem handlu 


również oficjalnie, 148 ton 
przybyłych z Kenii. Łatwo się 
domyślić, że różnica pochodzi 
z kłusownictwa i przemytu. 

Przez Hongkong przepływa 
80 proc. światowych zasobów 
kości słoniowej, ale importują 
ją także inne kraje, przyczynia- 
jąc się tym do zagłady wspania- 
łego zwierzęcia. Są to: Japonia, 
Chiny, Indie, kraje Środkowego 
Wschodu, a także Belgia, Fran- 
cja, RFN, Włochy, Holandia, Hi- 
szpania, Szwajcaria i Stany Zje- 
dnoczone. 

Do czego jest potrzebna kość 
słoniowa? Do wyrobu kul bilar- 
dowych, klawiszy fortepiano- 
wych, różnych statuetek, figur 
szachowych, biżuterii i różnych 
pamiątek. Dla wytworzenia 
tych i podobnie niezbędnych 
przedmiotów przeprowadza 
się eksterminację władcy bu- 
szu i ostatniego wielkiego zwie- 
rzęcia naszej planety. 


a 


łonie nie są tylko ofiarami 
S głupoty i chciwości ludz- 

kiej. Niszczy je również 
postęp cywilizacji. W ciągu 25 
lat ludność afrykańska podwoi- 
ła się. Zwiększające się prze- 
strzenie ziemi uprawnej, rozwi- 
jający się system dróg komuni- 
kacyjnych ograniczają coraz 
bardziej naturalne środowisko, 
w którym żyją słonie. Jego tra- 
dycyjne ścieżki migracyjne po- 
przecinane są siecią szos ikolei 
żelaznej. Ponadto tubylcy, żyją- 
cy niegdyś w harmonijnej zgo- 
dzie ze słoniem, dziś coraz częś- 
ciej traktują go jak szkodnika 
niszczącego ich plantacje, 
zmniejszającego ich zbiory. 
Słonie stały się więc uciekinie- 
rami lub żyją w odosobnieniu 
w parkach narodowych i rezer- 
watach. Izolacja słoni też nie 


pustynne. Reszta fauny cierpi 
też z braku pożywienia. 

Dla zachowania równowagi 
biologicznej podejmuje się de- 
cyzje wyeliminowania pewnej 
liczby tych wielkich ssaków 
z życia rezerwatu. Ekipy wypo- 
sażone w landrowery, kierowa- 
ne przez samoloty rekonesan- 
sowe, wyruszają w teren. Do 
słoni strzela się jak na strzelni- 
cy. Kły oczywiście są troskliwie 
zabezpieczane i wędrują do Ho- 
ngkongu. Rezultaty tych oficja|- 
nych odstrzałów i nielegalnego 
kłusownictwa są oczywiste. 
W parku narodowym w Ru- 
wenzori w Ugandzie z 2731 sło- 


ni w 1973 r. do dziś uchowało 
się 150 sztuk. 

Czy słonio skazano są wiąc 
na zagładą? Czy pozwoli sią na 
zniszczonie w ciągu kilku lat to- 
go, co natura ochroniła w ciągu 
tysiącioci? 


W 1977 r. podpisano 
w Waszyngtonia mię: 

dzynarodową konwon- 
cją, mającą na colu sprowoko 
wanio działań, któro pozwolą 
zachować powno gatunki zwia 
rząt. Przyjmując tą konwoncją 
Konia, Ropublika Środkowon 
frykańska I Kamorun zabroniły 
organizowania na swoich tory. 
torlach straszliwych safari na 
słonie, głupiej rozrywki dla bo- 
gatych amatorów mocnych 
wrażeń. Zair, Botswana, Afryka 
Południowa usiłowały ograni- 
czyć handel kością słoniową, 
lecz kontrola jest bardzo trudna 
i przemyt nie ustał. 

Międzynarodowa Unia 
Ochrony przyrody opracowała 
program ochrony słonia. Czy 
uda się go wprowadzić 
w życie? 

Program ten: 

© Proponuje uznanie słonia 
za gatunek znajdujący się 
w niebezpieczeństwie. 

© Ukazuje potrzebę ścią- 
gnięcia do Afryki specjalistów, 
powiedzmy _„słoniologów”, 
którzy mogliby rozpoznać do- 
kładnie sytuację słonia i propo- 
nować pewne rozwiązania 
problemu. 

© Wskazuje konieczność 
zwiększenia ekip nadzoru 
w parkach narodowych, lep- 
szego ich wyposażenia techni- 
cznego (samoloty, radionadaj- 
niki) i tworzenia terenów 
ochronnych dla słonia tam, 
gdzie ich jeszcze nie ma. 

© Domaga się ograniczenia 
i planowego kierowania han- 
dlem kością słoniową i stoso- 
wania takich przepisów eks- 
portowo-importowych, które 
uniemożliwiałyby _ przemyt, 
a więc eliminowały kłusowni- 
ctwo. 

© Proponuje działanie 
uświadamiające władzom nie- 
których krajów afrykańskich 
wartość bogactwa, jakim jest 
słoń — ekologicznego i mate- 
rialnego. 

© Przypomina, że słonie na- 
leżą do całej ludzkości, więc 
kraje bogate powinny także 
współdziałać w ochronie sło- 
nia dając pomoc finansową 
i technikę krajom afrykańskim 
i azjatyckim. 

Czy akcja ta nie przychodzi 
zbyt późno? Jeśli nie dojdzie do 
radykalnych decyzji, słoń zgi- 
nie ostatecznie przed upływem 
15 lat. (DeDe) 


N iewysoki. Niebieskie oczy. Napast 
nik „„WWidzewa” i kadry. Skuteczny. 

Świadczą o tym choćby dwie bramki 
na wagę awansu, strzelone podczas spotka- 
nia Polska-NRD w Lipsku, decydujące 
o uczestnictwie w tegorocznych mistrzos 
twach świata. Jednym słowem — Włodzi- 
mierz Smolarek. Ulubieniec kibiców. Od 
wielu miesięcy, przynajmniej w ich prze- 
świadczeniu był pewnym kandydatem do 
ekipy na MŚ. Mieli rację. 

Jaki jest? Co lubi? Czego się spodziewa po 
hiszpańskim turnieju? Odpowiedzi na te py- 
tania znajdziemy w rozmowie, którą „ŚM” 
przeprowadził z naszym najlepszym piłką- 
rzem roku 1981. 

— Od dawna gra pan w piłkę? 

— Tak nie na poważnie zacząłem się nią 
bawić już w kołysce — mój ojciec, który 
kiedyś był piłkarzem, zabierał mnie na 
wszystkie swoje mecze — a tak na poważnie 
gram od dziesiątego roku życia. Najpierw 
w trampkarzach ,„Włókniarza” Aleksan- 
drów, a od 1973 roku w „„Widzewie” Łódź, 
w którym pozostaję do tej pory. 

— W jaki sposób można się stać dobrym 
zawodnikiem? 

— Potrzebna jest choć odrobina piłkar- 
skiego drygu i, przede wszystkim, bardzo, 
bardzo dużo solidnej pracy. Tak na trenin- 
gach, jaki podczas meczów. No i nie wolno 
bać się przeciwników. Trzeba wierzyć 
w siebie. Ja wierzyłem od początku. 

— Czy długo trzeba było czekać na sympa- 
tię kibiców? 

— W 1977 roku poszedłem do wojska 
i przez dwa lata grałem w „,Legii”. Trene- 
rzy dali mi wówczas szansę występowania 
w pierwszej lidze i szansy tej nie zmarno- 
wałem. Wtedy też zacząłem zdobywać so- 
bie sympatię. Z tym, że ja do miłości 
kibiców — tak jak zresztą do wszystkiego — 
nie przywiązuję takiej znów wielkiej wagi. 
Owszem, lubię kiedy ludzie mnie oklasku- 
ją. I staram się dobrze wykonywać swoją 
robotę. Bo kariera zawodnika to jak gdyby 
taka linia krzywa: najpierw wznosi się ona 
wysoko w górę, potem przez pewien czas 
idzie prosto i... spada w dół. A mnie zależy 
na tym, żeby jak najdłużej utrzymywać się 
właśnie pośrodku. 

— Czy miał pan lub też ma nadal swój 
wzór zawodnika? 

— Jest nim mój imiennik, Włodzimierz 
Lubański. Od początku go naśladowałem. 
I dopóki będę grał na boisku moim wzorem 
pozostanie. 

— Ile pan ma lat? 

— Urodziłem się w Aleksandrowie 25 lat 
temu. Obecnie mam żonę i dwóch synków: 
trzyletniego Mariusza i prawie półtoraro- 
cznego Euzebiusza. Mariusz już w tej chwi- 
li zaczyna kopać piłkę. 

— Czy zdarza się, że cała rodzina przycho- 
dzi na pana mecze? 

— Ojciec jeździ z nami na wszystkie me- 
cze jako kibic i jako mój „,trener”, który 
udziela mi wielu cennych wskazówek. Mat- 
ka z żoną też zabierają czasem dzieci i przy- 
jeżdżają na stadion. 

— Od kiedy był pan pewien, że będzie pan 
grał na MŚ w Hiszpanii? 

— Jeszcze tam nie pojechałem. Piłka jest 
okrągła — wszystko jest możliwe. Jeśli będę 
w słabej formie, to w Hiszpanii na pewno 
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nie wyjdę na boisko, Ale o tym zadecyduje 
trener. 

— Jakie marny według pana szanse na 
wyjście z grupy? 

— Ogromne. Chociaż... dlaczego na 
przykład Peru nie miałoby być „czarnym 
koniem”? Mówią, że to słaba drużyna, ale 
u nas w lidze też są słabe zespoły, a zwycię- 
żają leaderów. W piłce bywa różnie: jeden 
przypadek, bramka i można przegrać 
mecz. Dlatego ja wszystkie drużyny traktu- 
ję równie poważnie, obojętnie czy to bę- 
dzie mistrz świata czy jedenastka Kame- 
runu. 

— Jak wygląda życie na zgrupowaniach 
kadry? 

- Rano odprawa, potem trening. Tre- 
ning jest teź po południu. Krótki odpoczy- 
nek, ćwiczenia uzupełniające: można sobie 
pograć w siatkówkę, w ping-ponga. Wie- 
czorem projekcja filmu w celu błiższego 
poznania przeciwników. 

— A między zgrupowaniarmi? 

— Życie klubowe. Jesteśmy w klubie od 
dziewiątej rano. Magnetowid. Trening. Je- 
śli jest przerwa w lidze, to treningi mamy 
dwa razy dziennie, rano i po południu. 
W domu zjawiam się na ogół dopiero 
o szóstej, siódmej wieczorem. 

— (o pan wtedy robi? 

— Odpoczywam. 

— Lubi pan jeszcze coś oprócz piłki 
nożnej? 

— Latem wędkarstwo. Dla przyjemności 
uprawiam też wiele dyscyplin: pływam, 
gram w siatkówkę, koszykówkę, piłkę 
ręczną. 

— A gdyby przyszło pożegnać się z piłką, 
jaką dyscyplinę by pan wybrał? 

— Zostałbym sędzią piłkarskim. 

- R? 

— To też jest sport. 

— Jakie chwile w swojej karierze piłkar- 
skiej zapamiętał pan jako najprzyjemniejsze? 
Czy zdarzały się może łzy radości? 

— Tak. Po spotkaniu „„Widzew”- 
„„Juventus”, które wygraliśmy dopiero rzu- 
tami karnymi i po meczu w Lipsku, 
w NRD. Od niego przecież zależał nasz 
wyjazd na mistrzostwa świata, dla mnie 
pierwsze. Dałem wtedy z siebie wszystko. 
I udało się. 

— A złości się pan czasem? 

— Moją złość widać chyba nieraz nawet 
na boisku. To wtedy, kiedy bywam potur- 
bowany przez przeciwników, co zdarza się 
nie tak znów rzadko. 

— Czy jak się tyle lat gra w piłkę, nie 
przychodzą chwile, że ma się jej dość? 

— Kiedy mam na przykład przerwę świą- 
teczną lub inny odpoczynek, nie mogę 
usiedzieć w domu dłużej niż 34 dni. Tak 
mnie do tej piłki ciągnie, Pewnie, że rodzi- 
na trochę na tym cierpi. Przecież dużo 
czasu jestem poza domem. Na przykład 
w ubiegłym roku nazbierało się aż 150 dni 
mojej nieobecności. Ale ja nie czuję prze- 
sytu piłki. Jest mi stale potrzebna. Mógł- 
bym w nią grać od rana do wieczora. A co 
będzie dalej — trudno powiedzieć. 

— Życzymy więc wielu jeszcze dobrych 
chwil na boisku i wielu sukcesów, poczyna- 
jąc od Mundialu'82. 


Rozmawiała: EWA KOSIŃSKA 
Fot. R. Hetman 


Zwróciłem się do Anny Bernat (au- 
torki tekstów) i Zbigniewa Ciechana 
(kompozytora) z prośbą o napisanie 
piosenki na Dzień Dziecka, zwróciłem 
się... dość późno! Piosenki więc nie 
otrzymałem, ale... przeczytajcie! 


Ciekawa jestem, czy ktoś z Was próbował 
kiedyś napisać tekst piosenki? Czy to łatwe, czy 
trudne było? Czy pisaliście do gotowej muzyki, 
czy muzyka dopiero była pisana do waszego 
tekstu? Czy wasza piosenka podobała się wam 
samym, waszej rodzinie, kolegom — jeśli tak, to 
osiągnęliście sukces. Czasem i mnie uda się 
napisać taką piosenkę, którą ktoś sobie zanuci — 
to dla mnie wielka radość! Chciałabym oczywiś- 
cie, aby każda moje piosenka była popularna 
i lubiana — to bardzo trudna sprawa. Tak napraw- 
dę nikt dobrze nie wie, od czego zależy sukces 
piosenki — przeboju... Każdemu podoba się 
w piosence co innego, różne są gusty dzieci, 
młodzieży, dorosłych, a do tego zmieniają się 
często z miesiąca na miesiąc... trudno trafić jed- 
ną piosenką do wszystkich, zaspokoić wszystkie 
upodobania, więc najczęściej muszę pisać taki 
tekst, który na początek spodoba się mnie, póź- 
niej mojemu mężowi, Zbyszkowi Ciechanowi, 
który jest głównym kompozytorem moich piose- 
nek, potem pani piosenkarce lub panu piosenka- 
rzowi, a wreszcie naszym słuchaczom... czyli 
Wam dzieciom, młodzieży... 

Dziś chciałabym napisać dla Was piosenkę na 
Dzień Dziecka. | już pierwszy problem — czy ktoś 
z młodzieży przyznaje się jeszcze do tego świę- 
ta... Wiem, że „Świat Młodych” czytają i pierw- 
szoklasiści i nastolatki, więc co i jak napisać, żeby 
podobało się jednym i drugim?... Może o lo- 
dach... Na pewno wszyscy z was lubią lody! 
Dobrze, postanawiam pisać piosenkę o lodach... 

Mam pomysł na piosenkę na Dzień Dziecka — 
mówię do męża, który akurat pisze i pisze muzy- 
kę do baletu dla dorosłych „Diabeł Tanecznik”. 

— Tak, a który jest dzisiaj — pyta mąż... 

— 29 maja — odpowiadam szybko, może nie 
zauważy, że to niewiele czasu; zawsze lubi długo 
pracować nad piosenką, czasem kilka lat... 

— W ostatniej chwili — mówi — to niemożliwe, 
przecież taką piosenkę trzeba przygotować bar- 
dzo starannie, przemyśleć — może odłóżmy to na 
przyszły rok... 

— Posłuchaj — nie ustępuję — to piosenka o lo- 
dach... 

— Może lepiej o lecie, o wakacjach... zastana- 
wia się poważnie... 

— Nie, na Dzień Dziecka, powinna być piosen- 
ka o wspaniałych lodach z bitą śmietaną, w par- 
kowym ogródku, pod parasolem... — 

Lody, lody śmietankowe, owocowe... 

— A czy są lody cukierkowe — pyta nasza trzy- 
letnia Malwinka, która jeszcze nigdy lodów nie 
jadła... 

— Oczywiście, że są odpowiadam i myślę 
dalej... 

Lody, lody śmietankowe, owocowe 

proszę jedzcie ile chcecie, aż do woli... 
może, rzeczywiście napisać piosenkę o lecie, 
o wakacjach... 

— Chcę mieć psa, hopsasa. Chcę mieć psa 
hopsa hop! — wyśpiewuje Malwinka piosenkę, 
którą sobie sama ułożyła; a za chwilę cienko 
i przeciągle... nie wyjeżdżaj kochany już nigdy... 
poznaję — to piosenka Renaty Danel... 

— Naprawdę trudno mi się skupić — skarżę się 
do męża, na tych lodach — zamykam się w kuchni 
— żeby myśleć bez przeszkód... 

. Wszystkie lody w tej piosence bardzo 
zdrowe, 

od tych lodów nigdy gardło nie zaboli... 
i piszę dalej... 
Lody, lody śmietankowe, owocowe 
w słodkim waflu, kolorowe chmury z nieba 
i parasol kolorowy... 
„„taki barwny jak sny, jak marzenia... 

Nie, to jeszcze nie to, nie tak... może, rzeczy- 
wiście, napisać tę piosenkę na przyszły rok, my- 
ślałam, że łatwiej mi pójdzie... jak widać nie 
wystarczy mieć pomysł, potrzeba trochę więcej 
czasu na rozpisanie go... już nie mówiąc o dal- 
szych sprawach: muzyce, wykonaniu... Jeśli ktoś 
z was pisał kiedyś teksty — zrozumie... 

A tymczasem chcemy wam złożyć życzenia: 
żeby zawsze każdy dzień był miły, radosny; dołą- 
czamy do nich naszą gotową piosenkę, którą 
wykonuje Zespół „Gawęda” — „Zapraszamy do 
śpiewania” i do... pisania, komponowania... 

ANNA BERNAT, 
ZBIGNIEW CIECHAN 
| MALWINKA... 


Kiedy przyszedłom na świat 
w 1900 roku, mój ojciec Willie 
| matka May Ann lub jak ją 
nazywano — Mayann mieszkali 
na małej uliczce o nazwie Ja 
mos Alley w przeludnionej 
dzielnicy Nowego Orleanu 
zwanej Back o'Town.. Kiedy 
miałem rok, ojciec zaczął pra 
cować w fabryce torpontyny, 
znajdującoj się dość daloko od 
Jamos Alley.. Babka posłała 
mnie do szkoły, W kościela 
| w szkółce niodziolnoj dużo 
śpiowałom = myślą, żo stamtąd 
wyniosłom swojo umiejętności 
wokalno. Uczestniczyłom wo 
wszystkim, co sią działo w szko- 
le. Lubili mnie uczniowie i nau- 
czyciolo, ale nigdy nie chciałom 
być pupilkiem... Oczywiście, 
mając pięć lat, nie grałom jesz- 


polecił mi zająć jego miejsce. 
Wziąłem trąbkę i od razu zaczą- 
łem ją czyścić aż do połysku. 
Mój poprzadnik nigdy tego nie 
robił, blacha była brudna I za- 
niedziała, Urosłom w oczach 
chłopaków  klody zobaczyli 
w molch rąkach czysty, błysz 
czący Instrument zamiast daw 
nago brudasa, Czułom sią na- 
prawdą dumny... nonszalancko 
podnosiłem sygnałówką do ust 
i wydobyłom z niej łagodne to 
ny. Wszystko wokoło sią wtody 
dla mnie odmioniło. Zadowolo 
ny z mojego tonu, Mr Davis dał 
mi kornat i nauczył mnio grać 
„HMome, Swoot Home”. Bytom 
w siódmym niabio. Myślałam, 
że śnią, widząc, jak spełniają sią 
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cze na trąbce, ale było coś moje marzenia. Codziennie ZAK i 
w tym instrumencie, co mnie ćwiczyłam pilnie to, co mi Mr 
sseytoozią neo Me Davis zadał. Byłom już taki do 
i lacji, ki awił się 
|ewA Mr Davis i paedo czy chciał- bry ky kornecie, że pewnego 
| byś grać w naszej orkiestrze nia powiedział: — Louis, bę- 
dętej? Oniemiałem: byłem tak  dziesz kierownikiem orkiestry . za jo o) 
zaskoczony, że nie potrafiłem Powtarzam pytanie: czyj to Od 
wykrztusić słowa odpowiedzi... fragment życiorysu? Na odpo- = 5] 
Boniek! na ię: wh 'o- wiedzi czekamy do końca czer- ze 
jemu zdziwieniu Mr Davis =. 
wręczł mi tamburyn... Pewne- "= Przygotowaliśmy 25 
| a go dnia przyjechali rodzice Nagrody. Z 
L chłopaka, który grywał na sy- [e] 
| gnałówce. Uzyskali jego zwol- Z 
nienie i zabrali go do domu. 
Gdy tylko odjechał Mr Davis Fot. archiwum 
John Lennon Paul McCartney 


MAT NOULD YDU DO IT J SANG OUT OF TUNE, WOULD tou STAND UP AND HALK OUT Or ME? 


NHAT DO J DONKGN NY  LOFE 15 A-NAY, DOES IT WOR-Ry YOU TO BE A — LONE? 
NOULP YOU BEAIEKE IN A LOVE AT FIRST SIGNT? YES, JIM CER-TALM krył WAP-PERŚ ALU. THE TIE. 


O ZZRZEREZKZ RZE IS Z EJ] 


LEND ME YOUR EARE AND PUL 5106 YOU 4 SQNE AN> LL. TRY NOT TO 5 OUT OR KEY. om 
HOW DO J FEEL BY THE END OF THE PAY, ARE YOU SAD BE- CAUSE vou EE ON YOUR OWN? No 
WHAT „PO YDU SEE WHEN YOU TURN OUT THE LIEGT? J CAN'T TEL. YOU BUT J KNOH ITS MINE, OK 
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BYWOTHA LIT-TLE NELP FROM NY FRIENDS, MPM, J GET HIGH NITKA LIT-TLE NELP FROM MY FRIEND: 


TRY HITH A LIT-TŁE HELP FROM MY FRIENDS, FRIENDS. DO YOU FRIENDS. NEED AN-Y— 


Ref.: No, I get... 


PSĘRZEGE ESTE ZZ OS EEPEIE| 


BOP-Y7 J NEED SOME-BQD-Y TO LOVE. COULD JT BE AN-V-BOD-Y ? J WANT SOME-BOD-Y TO LOWE, 


Would you believe in a love at first sight? 
Yes, I'm certain that it happens all the time. 
What do you see when you turn out the fight? 
I can't tell you but I know it's mine. 

Refren: Oh, I get... 


With a little help from my 
friends 


What would you do if I sang out of tune, 

would you stand up and walk out on me? 

Lend me your ears and VII sing you a song 

and FI try not to sing out of koy. 

Ref.: Oh, I get by with a little help from my friends. Mm, I get high with 
a little help from my friends. Mm, I'm gon — na try with a littia 
help from my friends, friends. 

Do you friends need anybody? | need somebody to love. 

"AED GON-NĄ Could it be anybody? | want somebody to love. 


" What do I do when my love is away, 
x 13 ; j ł does it worry you to be alone? 
How do I feel by the end of the day, 


are you sad because you're on your own? 


Cliff Williams, urodzony 14 grudnia 1949 roku w Rom- 
ford (Anglia), najkrócej — po Brianie Johnsonie —współ- 
pracuje z AC/DC. Przedtem grał w nieznanej grupie 
angielskiej „Home”. Pochodzi z mieszczańskiej rodziny 
(ojciec urzędnik pocztowy), zdobył wykształcenie ogól- 
ne i zawodowe (bankowość). Mówi londyńskim akcen- 
tem —cockney'em, którego początkowo nie mogli zrozu- 
mieć ani Youngowie ani Phil Rudd. Dziś wszyscy oni 
uważają wymowę Cliffa za wspaniałą, w porównaniu 
z zupełnie niezrozumiałym akcentem z Newcastle Bria- 
na Johnsona. Cliff, w przeciwieństwie do kolegów z ze- 
społu, lubi się dobrze ubierać. Jego hobby to szybkie 
samochody — ulubione białe Mercedesy. Interesuje się 
piłką nożną, po mistrzowsku rzuca do celu strzałkami. 


Fot. archiwum 
CDN 


Zapraszamy do śpiewania: 

w domu, w drodze, albo kiedy przyjdzie chęć, . 
tyle dźwięków kryje świat, że aż wszystko gra — (bis) 
każdy dzień codziennie więcej wart... 


zaśpiewaj choćbyś słuchu miał za grosz 
i choćby nawet się załamał głos! 


Zapraszamy do śpiewania: 

podzielimy się weselem pół na poł, 

co tam znaczą małe łzy, kiedy coś nie tak — 
każdy dzień codziennie więcej wart 


zaśpiewaj... itd. 


Zapraszamy do śpiewania: 

zamiast smutku na rozstanie będzie śmiech, 
wspólnych chwil nie zatrze czas, nie rozwieje wiatr — 
każdy dzień codziennie więcej wart... 

każdy dzień codziennie więcej wart! 


BR. 1 


SWEIJIM JHIO 


Nauczyć się 


myśleć 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


Potrzeba tylko rzeczy najniemożliw- 
szej z niemożliwych, bo... dobrej woli 
wyższych instancji oświatowych. Cze- 
go najlepszym dowodem jest przykład 
istniejącej w Warszawie klasy autor- 
skiej. 

Jeżeli wszystkim ludziom umożliwi 
się swobodny rozwój, jeśli nie będzie 
się stawiać głupich ograniczeń nieza- 
leżnej, twórczej, łamiącej konwencje 
myśli obywateli, jeżeli zapanuje spra- 
wiedliwość i wolność, wówczas Po|- 
ska będzie krajem bogatym, gdyż 
znajdą się ludzie, którzy będą umieli 
wykorzystać wszystkie jej możliwoś- 
ci dla dobra społeczeństwa. 


, Trzeba tylko tym, co potrafią, umoż- 
liwić i ułatwić działanie. 


Więc jaka Polska? Na pewno spra- 
wiedliwa, dbająca przede wszystkim 
o pojedynczego człowieka i zwrócona 
w stronę jego potrzeb, Polska myślą- 
ca, umożliwiająca wszystkim swym 
obywatelom pomyślny rozwój i nie- 
zakłóconą drogę do wolności, do twó- 
rczego myślenia. Taka Polska na pew- 
no będzie bogata, w takiej Polsce 
wszystkim będzie żyć się dostatnio 
i szczęśliwie. 

Jaka Połska? Wiem, że nie wszyst- 
ko tutaj napisałam, ale to zbyt trudne 
pytanie, abym mogła na nie odpowie- 


dzieć. Chciałabym, aby pomogli mi 
Mło- 


nie interesuje mnie temat: jak można 
w obecnych warunkach nauczyć się 
myśleć tak, jak o tym napisałam? 


Myślę, że całą tę wypowiedź można 
zamknąć w jednym lapidarnym okre- 
śleniu. Dlatego też na koniec, zmienia- 
jąc nieco refren znanej piosenki, rzu- 


przyszłej soboty! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
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Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Dziś zapraszam na poszukiwanie ka- 
pelusza, który kupił sobie pan Gło- 
wacki. Łatwe są dzisiaj „tajemnicze 
działania”; może wreszcie zdecydują się rozwiązać to 
zadanie również abrakadabryści-nowicjusze? Możecie też 
sprawdzić wasze odpowiedzi z zeszłego tygodnia. Do 


ODPOWIEDZI 
2 POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


ZADANIE-BŁYSKAWICA: 73 
1 67, PROSZĘ SIĘ NIE RUSZAĆ: 1) 
Pierwszy chłopiec z lawoj pod- 
niósł ręką, 2) dziewczynka przosu- 
nęąła stopę, 3) chłopiac w koszulco 
w paski otworzył usta, 4) chłoploc 
w szolkach otworzył oczy I wy* 
prostował stopę, 56) mążczyzna 
z wąsami zamknął dłoń, 


L_____Ż 


W tym układzie rysunecz- 
ków zaszyfrowane są mato- 
matyczne działania na licz- 
bach. Każdy rysuneczok to 
jedna cyfra. Powtarzające się 
w tym układzie takie samo 
rysuneczki oznaczają powta- 
rzające się takie same cyfry. 


88 TAJEM Działania wykonujemy zgod- 
NICZE nie z ich znakami zarówno 
ze] DZIA w kierunku poziomym, jak 


i pionowym. A więc - do 
dzieła! 


38 
PUNKTÓW 


Weź do ręki ołówek 
lub długopis i staran- 
nie połącz liniami 
prostymi kolejne pun- 
kty od 1 do 38. Praw- 
dziwi abrakadabryści 
rozwiązują to zadanie 
po uporaniu się ze 
wszystkimi pozostały- 
mi łamigłówkami — 
„na.deser”'. 


KAPELUSZ PANA GŁOWACKIEGO 


kupił pan Głowacki? 


Pan Głowacki, bardzo wybredny klient, kupuje sobie kapelusz. Przy 
mierzył chyba wszystkie, jakie były na półkach sklepu i kupił wreszcie 
jeden, pozostawiając biedną sprzedawczynię w szoku. Przeanalizuj do- 
kładnie i uważnie sytuację na obu rysunkach i powiedz, który kapelusz 


WIĄZANKA KWADRATÓW MAGICZNYCH 


cam hasło: 


Żeby Polska była z głową! 
iwona Jaszczuk 
Gdańsk-Oliwa 


Dołączamy się do apelu Iwony icze- 
kamy na listy ustosunkowujące się do 
poruszonych przez nią problemów. 
Czy rzeczywiście Wasze domowe 
i szkolne doświadczenia pokrywają się 
z obgerwacjami Iwony? Czy nic tu nie 
zależy od Was samych? 

Nasze stanowisko w tych sprawach 
zaprezentujemy w podsumowaniu 
dyskusji. Teraz głos macie Wy. 

Na listach umieście hasło: „Jaka 
Polska?” 


Odgadnij wyrazy 5-literowe o podanych znaczeniach 
i wpisz je poziomo i pionowo do każdego z kwadratów. 
Następnie z liter, które znajdą się w oznaczonych polach, 
należy ułożyć rozwiązanie — wyraz 10-literowy, w którym 
żadna z liter nie powtarza się. Rozwiązanie napisz na kartce 
pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, ,„Zadanie premiowane nr 376”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 


nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

KWADRAT A: 1) w więziennym oknie, 2) zakończony 
mankietem, 3) zatoka Morza Czerwonego, 4) stado, 5) 
przejście na wyższe stanowisko. 

B: 1) góra — siedziba bogów greckich, 2) imię Korsakówny, 
znanej aktorki polskiej, 3) wzór do naśladowania, 4) długoś- 
ci — to metr, 5) ...Kultury i Nauki w Warszawie. 

C: 1) lokal przeznaczony do sprzedaży towarów, 2) nie- 
dźwiadek australijski, 3) nieorganiczny związek chemiczny, 
azotan srebra (przestaw litery w wyrazie PLISA), 4) imię 
autorki powieści ,„Nad Niemnem”, 5) wiatr wiejący ku 


D: 1) wrzątek, 2) trzos, sakwa, 3) 3:3 na boisku, 4) drzewo 
o drżących liściach, 5) kryte przejście między budynkami. 
E: 1) osadzony jest na nim kapelusz grzyba, 2) zdrowy jak 
111, 3) marka traktorów, 4) miasto wojewódzkie nad Odrą, 
5) przepływa przez Łomżę. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 372 


z 29 numeru „Świata Młodych” z dnia 1.05.1982 r 

Prawidłowe rozwiązanie: chrapka, chrypka, baryton, 
Balaton, malaria, materia, kotewka, konewka, Menelik, 
medalik, zadatek, zabytek, nabywca, nadawca, podatek, 
pożytek, pożywka, polewka, koleina, kotlina, kotlarz, 
korsarz. 

Nagrody wylosowali 

Mieczysław Boguszewski — Lublin, Anna Borkowska — 
Góra Kalwaria, Danuta Janik — Rogów, Anna Kołacz — 
Świeradów Zdrój, Arleta Malicka — Dąbrowa Nowa, Małgo- 
rzata Ostrowska — Ciechanów, Małgorzata Sierota — Gry 
bów, Marek Stolarczuk — Hrubieszów, Adam Wichniak - 
Warszawa, Jacek Wrona — Tarnów 


miał okna, a dwa inne były ładne, jasne i topole stąd oglądane 
łączyły się wierzchołkami w supełkowaty dywan. 

— Masz globus — stwierdziła Zuzka nie bez zazdrości. — 
Możesz jeździć po świecie. 

Nad książkami niedbale porozkładanymi na biurku unosiła 
się kolorowa kula globusa poznaczona smużkami napisów. 
Gabrysia powąchała kulę i zrobiła nią parę obrotów. Miała 
w tym czasie taki zwyczaj, że wszystko wąchała, a czasem 
nawet próbowała ugryźć. 

— Tomek tu się uczy, mój brat — odezwała się Nela. — Za dwa 
lata zda maturę i pójdzie na studia. 

— Też się kiedyś pójdzie. 

Właściwie niewiele miały do mówienia, gdy ledwie się 
poznały, ale mieszkanie było takie, że nie chciało się wycho- 
dzić. Nie meble to sprawiały. Były więcej niż skromne, lecz 
przy dużym stole dobrze było usiąść, zwłaszcza, że matka Neli 
wniosła misę sałatki z fasoli, śledzia i buraków, doprawionych 
cebulą i oliwą. Skropione to było octem, a może cytryną. 

— Nie wiem, czy będzie smakowało — powiedziała, a przy 
uśmiechu zmarszczki przy jej oczach rozbiegały się w małe 
wachlarzyki. Nikt by nie przypuszczał, że może to komuś 
dodać urody, a twarz kobiety nagle wypiękniała. 

— Jedzą, aż im się uszy trzęsą — dorzuciła Nela ze śmiechem. 

Ą Zuzka chciała się obrazić, ale zrezygnowała. Nie warto było 


tracić jarzynowej sałatki z powodu dobrego humoru Neli, 
która w ogóle była wesoła i wcale nie złośliwa. 

— Chodzę do trzeciej klasy — mówiła dalej. — To znaczy będę 
chodzić, bo przęszłam do trzeciej przed wakacjami. 

— My też będziemy w trzeciej, jeśli zdamy egzamin — 
wyrwała się Gabrysia. 

Zuzka pociągnęła ją za rękę. 

— Nie możemy tracić czasu, bo mamy ważne sprawy do 
załatwienia. 


— To miejcie! A jakie sprawy, jeśli można wiedzieć? 

— Wogóle... Swoje obowiązki. 

— Tylko nie wiem, jakie obowiązki można mieć w czasie 
wakacji. 

Nie robi w domu — pomyślała Zuzka, ale nic nie powiedziała. 

Spojrzała na ładną sukienkę Neli i na pantofle z dość 
wysokimi obcasami. Mimo tego nie była wysoka. Zuzka bosa 
dorównywała jej wzrostem. 

Już miały odchodzić, gdy Nela zapytała: 

— Macie braci? 
 — Nie. 

— Szkoda. Byłby ktoś do tańca... 

— Zawsze się ktoś znajdzie, żeby potańczyć — Zuzka pomy- 
ślała o Witku, o tym, że jest w tym samym mieście i że czas już 
przesłać mu wiadomość. 


— A ty masz braci? — zapytąła Gabrysia. 

— Nawet dwóch. 

— To dobrze. Jeden dla mnie, drugi dla Zuzanny. 

— Ma rozum nie w porządku — powiedziała Zuzka o siostrze. 
— Jeśli o mnie chodzi, możesz mieć braci pięciu lub dziesięciu, 
to i tak w niczym nie zmieni sytuacji. 

Nie mogła mówić jaśniej. 

— Dlaczego chodzicie boso? — spytała Nela zdziwiona, gdy 
zszedłszy ze schodów zatrzymały się przy drzwiach swego 
mieszkania. 

Zuzce tchu zabrakło z oburzenia. Jakim prawem obca 
dziewczyna wtrąca się do tak osobistych spraw, jak czyjeś 
nogi. 

— Tak nam się podoba i nikomu nic do tego! — krzyknęła. 

Dopiero w domu rozpłakała się ze złości. 

Ani boso nie można tu chodzić, ani w pantoflach, jeśli się nie 
ma takich jak Nela. Pantofle na wysokich obcasach noszą 
prawdziwe miejskie panny. Takie pantofle od razu by sprawi- 
ły, że głowa Zuzki trafiłaby na właściwe miejsce na ramieniu 
Witka. 


Nie było Witka i nie było pantofli na wyższym obcasie. 


CHOC JESTESMY LUBO- 
DZY, HARTO BY PRZYDAĆ 
NASZEJ IMPREZIE NIECO 
SPLENDORU. CO SĄDZICIE 
O EFEKTACH ŚWIETLNYCH? 
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POMINĄŁ GŁÓWNYCH A WRS EE 


RAM FESTIWAL 
CZAROWNIC. 


Przestrzegano w domu, by nie chodzono boso. 

— To nie Podłęż, nie Podgórze. 

Niestety — pomyślała Zuzanna. 

I dodała: 

— Oczywiście. 

Wychodziły z domu w pantoflach, ale zaraz za bramą 
wrzucały je do torby przeznaczonej na sprawunki. 

Odwiedzały chętnie najbliższe sklepy, a nawet na odległą 
ulicę Zamenhofa chodziły po mięso. 

— Jesteście sierotkami? — interesowano się z życzliwością. 

— Nie może człowiek kupić mięsa bez niepotrzebnych py- 
tań — odpowiedziała Zuzka, bo bardzo się zdenerwowała. 

— Ładny kawałek odrąbała — wtrąciła Gabrysia wychodząc 
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ZGODNIE Z OCZEKIWF- 
NIEM, JYWOŁREY NH 
ZEBRANYCH OSZREĄ— 
MAJĄCE HRFZENIE. 
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MIERZKPIWCÓ+ŁH GRODU, 
ORL 16H AOHŃCI OGrANIK 
PODMIOAKY HMHATRÓJ. 


Iuz czrąs! 


ZABRANIAM | Zri< 
ZWYKLE NIE MYSLISZ 
ORACHUMKU EKO 

NOMICZMYM, 


WMSPANIRŁE 
POJAZDY. 


ze sklepu. — Że też ty nie zmądrzejesz... Teraz będą dawać 
same kości. 

— Uwagi schowaj dla narzeczonego, o ile się kiedy znajdzie. 
Teraz masz mnie słuchać, jeśli chcesz razem chodzić. 

Chodziły, kupowały, nabierały wprawy. Zmywały naczynia, 
przynosiły wodę ze studni, wynosiły śmiecie. Już nie były 
ptakami z Podgórza, nie były panienkami z Podłęża. Nagle 
musiały staćnsię zwykłymi dziewczynami. 

Miały swoje obowiązki. Czekał je także egzamin, do którego 
się przygotowywały pod opieką korepetytora. Twierdził, że 
mają dostateczne wiadomości. Niewiele brakowało do uzu- 
pełnienia materiału, by złożyć dobrze egzamin do trzeciej 
gimnazjalnej. 

Nie pasowały do miejskich dzieci, a zetknięcie znimidostar- 
czyło dodatkowych przykrości. 

Nosiły białe kapelusze z karbowanej plecionej bibułki. Mat- 
ka własnymi rękami sporządzała te kapelusze i ozdabiała je 
sztucznymi wisienkami. W dni szczególnie słoneczne Zuzka 
brała kremową parasolkę z koronkową falbanką. 

Oglądali się za nimi przechodnie. 

Jakiś chłopak krzyknął: 

— Indianki z rezerwatu! Indianki! 

Też pomysł! Miały wyobrażenie o Indianach i wiedziały, że 
nie było w tym nazwaniu żadnego sensu. Zuzanna ze swą 
opaloną twarzą i połyskliwymi oczami jakoś mogła jeszcze 
pasować, ale gdzie Gabrysi do Indian z jej białymi kosmykami. 


MSZYSCY ZASTĄ- 
NANIRALI SIĘ, KTO 
ZDOBĘDZIE NAGRO- Sg 
DĘ KASZTELĄANR,. 


HA YZMACZOWY,I 
MILEISCU ZACZĘKY 
LĄDOWAĆ UCZEGST- 
HICZKI FESTILHFLU, 
a 


KOLEZFMKI, PROSZE, 
SIĘ ZAPISYHAĆ HA 


UTRAPIENIE 
Z TYMI KOMCHMI 
AUTOGRAFÓW - 


„KTÓRĄ BYŁ 
LUKSUSOWY 


ADRES REDAKCJI; ul Mokotowaka 
24, 00-501 Wórnznwn” 
ADRES ODDZIAŁU: ul. Rynek 13, 
40-009 Katówica (tól. 63-77-33 lolęx 
OAIRB6J 
UKAZUJE SIĘ WE WTÓRKI, 
CZWAATKI L6OBOTY 
AEDAGUJE KOLEGIUM" Stanistaw 
Bórówiacki (redaktor noczalny). 
Ewa QroFnik, (zastępca red. nacz.) 
Jerzy Dqurowski, Matla Jeworska, 
Tarasa Maciszawska, Zddsław 
Przybyłowski, Hyszaed Ratajczyk 
(sskretarz radakcji), Barbara Skór 
tka, Mnrzońa Wlarzcholska (zastęp 
ca red. niacz.), Woydiech Wróbtew. 
ski, Marsk Zarębski (zastępca bokr 
rad.) 
TELEFONY 
Red. faczeiny 21-15-61 
Sakr. redakcji 28-25-48 
Uział Łączności z Czytelnikami 
21-81-13 
TELEX 61-96-68. 
Nie zamówionych raatańiałów reda 
tej» nie zwraca 

* WYDAWCA RSW „Prasa Książka 
Ruch" Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza 00-264 Warszawa, ui. Ko 
szykowa GA. Telefony: Dytekiot 
28-09-73. Dział Wydawniczy 2%35- 
52 
Informacji o warunkach i terminach 
prenumeraty udzielają wszysto 
Oddziały RSW  „Prasa-Książka- 
Ruch” oraz urzędy pócztówe. 
Opracowanie graficzne 

- Szarlota Pawsł 
Opracowanie techniczne 
Bogumiła Szczupakowsk. 
Nakł. 395 000 Ró 

© DRUK Zakłody Graficzne Dom 
Słowa Polskiego „1 — 
Nr zam. 2223/G 2-44 


NIE ZAPOMNU [55-561 
oro O 58 
NASZ 

POCZTOWY 
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- MARYSIU, CO TY ROBISZ, że masz 
takie delikatne ręce? 
— Nic... 


MAMA złości się: 

— Karolku, dlaczego nie ukłoniłeś się waszej 
nauczycielce? 

— W wakacje? 


— WYOBRAŹ SOBIE, śniło mi się dzisiaj 
spotykam na środku ulicy człowiek 
galaktyki: trzecie oko na czole, ręce dług: 
ziemi, ciało kosmate, zęby jak u tygrysa i p 
mnie o drogę na Saturna. Co zrobiłbyś na mo: 
miejscu? 

- Udawałbym głuchoniemego. 


Tyle, że włosów nie było widać spod ronda kapelusza, a zbyt 
długie sukienki przy strojnych, niezwykłych nakryciach głowy 
i do tego bose nogi składały się razem wziąwszy na widok 
dość egzotyczny. W każdym razie w mieście niespotykany. 
Wchodziły już do bramy swego domu, gdy zastąpiła im 
drogę dziewczyna z dużymi niebieskimi oczami i z czarną 
kokardą, związaną z tyłu nad krótkim pędzlem włosów. 
— Mam na imię Nela. 
— Petronela? 
— Nela. | mieszkam piętro wyżej. i 
— Wniebie? — zapytała Zuzka i to była ironia. — Jak można 
mieszkać wyżej nad nami, jeśli dom ma jedno piętro i my je 
zajmujemy. 
— No to chodźciel 
Istotnie, blisko drzwi kuchennych pierwszego piętra prowa- 
dziły na górę drewniane schody. 
— Tam może być strych — domyśliła się Gabrysia. 
— Strych strychem, a mieszkanie mieszkaniem. Możecie 
zobaczyć. 
Weszły przez kuchnię, do której swiatło wpadało przez 
podłużne okienko w pochyłej ścianie. Jeden pokój w ogóle nie 


Dokończenie na str. 7 


